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L u d w ik  S o lsk i
odznaczony

Orderem Budowniczych Polski Ludowe)
Rada Państwa, przyznała ne­

storowi sceny polskiej Ludwiko, 
wj Solskiemu z okazji 100-ej 
rocznicy urodzin i 80-lecia pra­
cy artystycznej —. Order Bu­
downiczych Polski Ludowej, w 
uznaniu jego wielkich zasług 
dla sceny polskiej.

W dniu 5 bm. w gmachu Ra­
dy Państwa odbyła się uroczy­
stość dekorowania wielkiego 
artysty.

W uroczystości wzięli udział: 
Przewodniczący Rady Państwa

A. Zawadzki i członkowie Ra­
dy Państwa, członkowie Rzą­
du z Prezesem Rady Ministrów 
J. Cyrankiewiczem na czele, 
członkowie władz naczelnych 
organizacji politycznych i spo­
łecznych oraz czołowi przedsta­
wiciele świata nauki, kultury i 
sztuki.

Na uroczystości obecni byli
również przybyli , na jubileusz 
nestora polskiej sceny przedsta­
wiciele świata teatralnego za­
granicy.

Młodzi górnicy, twórzcie brygady szturmowe, 
stosujcie przodujące metody pracy!

Zetempowcy kopalni „Polska“  
wzywają młodzież kopalni „Bobrek“  do współzawodnictwa

STALINOGROD (kor. wł.).
Załoga kopalni „Polska“  od sze. 
regu miesięcy nie wykonuje pla­
nów produkcyjnych. Na ostat­
nim posiedzeniu Żarz. Żaki. 
ZMP, na którym analizowano 
przyczyny niewykonania planu 
przez załogę, członek Zarządu 
Wacław Godzić postanowił zor­
ganizować brygadę szturmową 
do walki z marnotrawstwem u- 
rządzeń mechanicznych, do po­
mocy w transporcie, w usu­
waniu wszelkich niedociągnięć 
oddziałów wydobywczych. Wez­
wał on do gotowości do pracy 
na każdym zagrożonym odcin­
ku.

Nazajutrz błyskawica wzy­
wała do wstępowania do bryga-

dy szturmowej. Zgłosili się ju i 
do niej m. in.: Józef Szkoc, Wa­
cław Godzić, Ryszard Jacho­
wicz, Wiesław Jaworski, Józef 
Drasliński, Aleksander Gadom­
ski, Antoni Gierek i wielu in­
nych mieszkańców' Domu Mło­
dego Górnika.

Młodzi rębacze Bernard John 
i Wiktor Nocoń z oddziału IX 
w trosce o wykonanie planu 
pierwszego półrocza zorganizo­
wali na dwóch zmianach 4 oso- 
bowe zespoły chodnikowe.

John i Nocoń postanowili 
pracować na swych przodkach 
metodą radzieckiego stachanow­
ca Koryskina. Metoda ta polega 
na tym, że młodzi górnicy na

dwóch zmianach wydobywczych 
pędzą równocześnie dwa chod­
niki, zmniejszając obsługę ze­
społu o jednego górnika.

W dniu 2 bm. Wiktor Nocoń, 
Edward Gara, Herbert Winkler 
i Antoni Włosik podsumowali 
sw'e pierwsze osiągnięcia. Dziel­
ni górnicy w ciągu dwóch zmian 
wydobywczych upędzili 4,5 m 
bież. chodnika, gdy przy Starym 
systemie pracy pięcioosobowy 
zespół osiągał zaledwie 2,8 
mb chodnika.

Nie pozostają w tyle ZMP: 
owcy Pawreł Broi, Jan Siwek i

Nazim Hikmet pozdrawia młodzież polską
Ód k ilk u  dn i baw ! w  Polsce znakom ity  poeta tu reck i, w y ­

b itn y  działacz ruchu  obrońców pokoju, lau rea t M iędzynaro­
dowej S ta linow sk ie j Nagrody P oko ju  Nazim  H ikm et.

Za pośrednictwem  przedstaw icie la redakc ji „Sztandar 
M łodych“ , k tó ry  odw iedził poetę, Nazim  H ikm e t przekazał 
pozdrow ienia m łodzieży po lsk ie j.

Vt ’¿Vu

Nazim Hikmet

Wierzę głęboko, te młodzież moje] ojczyzny będzie tak 
wolna I tak szczęśliwa Jak Wy. NAZIM

Leon Karkoszka z zespołu Joh­
na. 1 czerwca osiągnęli 3,5 mb., 
a następnego dnia 3,8 mb chod­
nika, mimo że pracują w trud­
nych warunkach.

Zespoły Johna i Noconia po 
przeanalizowaniu dotychczaso­
wych osiągnięć przy stosowaniu 
nowej metody pracy zwrócili się 
z apelem do młodych górni­
ków kop. „Bobrek“ , którzy po­
dobnie jak oni borykają się z 
trudnościami i nie wykonują od 
dłuższego czasu planu.

j — Idźcie w nasze, ślady —
czytamy w wezwaniu młodych 

| górników kopalni „Polska“ — 
¡stosujcie przodujące metody 
i pracy naszych górników i ra­
dzieckich stachanowców, twórz­
cie młodzieżowe brygady sztur­
mowe i pomagajcie ze wszyst- j 
kich sił starym i młodym gór- j 
nikom. Od tego zależy pomyślnej 
wykonanie zadań planu półrocz-j 
nego. Kto z nas osiągnie w tej i 
walce najlepsze wyniki.

K. T. i

Przekroczyli piany produkcyjne
Zetempowca Erwina Musiola 

zna caia załoga kopalni „Lud­
wik“  w Zabrzu. Osiąga on obec. 
nie mimo trudnych warunków 
pracy 165 procent normy. Przy­
swoił sobie trudną sztukę umie­
jętnej pracy w przodku. Pod­
czas realizacji wart pierwszo­
majowych Musioł uzyska! naj­
lepszy dotychczasowy wynik — 
186 procent normy.

Nie pozostaje w tyle mło­
dzież oddziału V, która pod 
kierownictwem starszego, do­
świadczonego rębacza Tomasza

Gembczyka pomyślnie wykonuje 
planowe zadania produkcyjne 
na nowych przenośnikach, o- 
siągając 152 procent normy.

Młodzież kop. „Ludwik“ co­
raz bardziej stara się opano­
wać umiejętność obsługiwania 
maszyn górniczych, przyczynia­
jąc się w ten sposób do prze­
kraczania planów wydobyw­
czych kopalni.

ST. SMOLARCZYK 
kop. „Ludwik“

„Dla naszego kombajnu nie ma ściany u

STALINOGROD (kor. wł.).
W początkach stycznia br. po­
wstała w kopalni „Łagiewniki“ 
młodzieżowa brygada kombaj - 
nowa. Stanisław Anzel, Gerard 
Breguia, Rudolf Grund, Paweł 
Nita i Konrad Pyrcz rozpoczęli 
pracę na kombajnie pod kierow­
nictwem zetenjpowcą Jerzego 
Psujka.

Realizując przedzjazdowe zo­
bowiązania dali oni dwa cykle 
ponad plan. W ramach czynu 
pierwszomajowego zamknęli oni 
dodatkowo jeden cykl więcej. W 
pierwszym kwartale brygada 
Jerzego Psujka osiągnęła 135 
procent normy, wysuwając się 
na czoło brygad kombajnowych 
w przemyśle górniczym. Tow. 
Psujek zajął w I kwartale br. 
drugie miejsce we współzawod­

nictwie o tytuł najlepszego kom 
bajnisty.

W Ił kwaitale brygada Psuj­
ka nie uczestniczy w rywaliza­
cji o tytuł najlepszej brygady. 
Jej kombajn stoi bezczynnie, 
gdyż. brak jest dla niego ściany 
do pracy.

Cjeszyl^ my .się z pierwszych 
wyników pracy — mówi Psujek. 
Niestety nie długo. Praco - 
waliśmy zaledwie trzy miesiące 
samodzielnie. Myśleliśmy, że w 
II kwartale będzie jeszcze le­
piej. Chcemy zająć pierwsze 
miejsce. Niestety dla naszego 
kombajnu nie ma ściany. Przy­
kro, że dyrekcja nie mogła 
wcześniej pomyśleć o tym i za­
troszczyć się, ,  aby zabezpie - 
czyć nam odpowiedni front 
roboczy,. (K, T.)

Naprzód do walki 
o  r o z w ó j rolnictwa,

o podniesienie stopy życiowej
Apel XI Plenum ZSCh

4 bm. zakończyły się w Warszawie obrady X I rozszerzonego 
Plenum Zarządu Głównego Związku Samopomocy Chłopskie,!. 
Na obrady drugiego dnia Plenum przybył sekretarz KC PZPR  
—  Władysław Dworakowski

W wyniku dwudniowych obrad Plenum nrhwaltlo jednomyśl­
nie apel do kó! gromadzkich ZSCh, do ogółu pracujących chło­
pów. W  apelu tym czytamy m. in.s

C hłop i pracujący!
K ob ie ty  i  m łodzieży w ie jska !
Współgospodarze Ludow ej O j­

czyzny!
Z  dum ą i  radością, z poczu­

ciem  obow iązku 1 odpow iedzia l­
ności nazwaliśm y swój dziesią­
ty  siew — Siewem Zjazdowym. 
Pod ję liśm y setk i tysięcy zobo­
w iązań produkcyjnych , aby ich 
w ykonaniem  uczcić I I  Zjazd 
P a rtii.

W y trw a łą  pracą, w  szlachet­
nym  w spółzawodnictw ie — w a l­
cząc z przeciwnościam i przyro ­
dy, z n iesprzyja jącą pogodą — 
łam a liśm y przeszkody i na prze­
k ó r ku łakom , spekulantom  i in ­
nym  wrogom — wsparci wzm o­
żoną pomocą P a rtii, w iadzy lu ­
dow ej i k lasy robotniczej zw y­
cięsko pokonaliśm y trudności i 
pom yśln ie przeprowadziliśm y 
siewy.

W iem y, z ja k im  bohaterstwem  
W alczyły brygady robotnicze i 
całe załogi fa b ryk  nie ty lk o  o 
W ykonanie, aie o przekroczenie 
swych planów produkcyjnych , 
aby użyźnić nasze pola zw ięk­
szoną ilością nawozów, aby u l­
żyć trudo w i naszych rąk zw ięk­
szoną produkcją  trak to ró w , p łu ­
gów i s iew ników , aby zaspoka­
jać nasze potrzeby gospodarcze 
i ku ltu ra lne . ,

Dzięki nieustannem u wzrosto­
w i trosk i i op iek i P a rtii i W ła­
dzy Ludow ej, z dn ia na dzień 
rośnie i ro zw ija  się życie k u l­
tu ra lne  wsi.

Od nas, chłopów pracujących, 
słusznie oczekuje dziś cały na­
ród, oczekuje klasa robotnicza 
Wzmożonych w ys iłków  w  walce 
o rozw ój ro ln ic tw a , o wzrost 
P rodukc ji roś linne j i  hodow la­
nej.

Z honorem, z gospodarską rze­
telnością i  obywate lską dyscy­
p lin ą  w yw iązu jm y się z obow iąz­
ków  wobec państwa. W te rm i­
nie rea lizu jm y  obowiązkowe do­
staw y żywca i  m leka. W te rm i­
n ie  spłaca jm y świadczenia f i ­
nansowe na rzecz państwa, Jest

to bowiem  nasz w k ład  na rzecz 
rozw oju naszego k ra ju  i szyb­
kiego podniesienia stopy życio­
wej ludzi pracy w  mieście i  na 
wsi.

Pędźmy precz z naszych gro­
mad spekulantów. P róbują on i 
obałamucać nas, aby uzależnić 
od siebie, za cenę doraźnych ko­
rzyści, aby rozb ijać sojusz robot­
niczo-chłopski — źródło naszych 
osiągnięć i zdobyczy, fundam ent, 
na k tó rym  opiera się rozwój na­
szej wsi i naszej O jczyzny ro ­
botniczo-chłopskiej.

W dalszym ciągu apel Plenum 
ZSCh zwraca się do aktyw is tów  
w ie jsk ich  o podniesienie pozio­
mu pracy kó ł grom adzkich, kół 
gospodyń i św ie tlic , o popula­
ryzowanie w iedzy ro ln icze j, w y ­
korzystan ie doświadczeń ro ln ic ­
tw a radzieckiego, o zwiększenie 
stopnia m ob ilizac ji wsi dla w y­
konania zadań w  dziedzinie roz­
w o ju  hodow li.

W alczcie o postęp na wal —  
głosi apel — o nowe fo rm y go­
spodarowania, o  rozw ój spół­
dzie ln i produkcyjnych , które 
W am niosą lepsze życie i dzie­
ciom  Waszym radosne dzieciń­
stwo.

M łodzieży w ie jska ! Chłopcy i 
dziewczęta!

Chłopscy działacze k u ltu ra l­
n i!

S tańcie się p ra w d z iw ym i no­
s ic ie lam i postępu, bo jo w n ikam i 
o rozw ój k u ltu ry  na wsi.

W alczcie z wsteczn ictw em  1 
zabobonem. R ozw ija jc ie  życie 
ośw iatowe i  artystyczne na 
wsi. Upowszechnia jcie czyte l­
n ic tw o  książek i  czasopism.

G azetkam i grom adzkim i, w y ­
stępami zespołów artystycznych, 
ożyw ioną pracą św ie tlic  zachę­
cajcie grom ady do tw órcze j p ra ­
cy, walczcie z w rog iem  i  spe­
ku lan tem , z b iu rokra tyzm em  i 
m arnotraw stw em , z chu ligań­
stwem  i  p ijańs tw em !

R ozw ija jc ie  pracę lu d o w ych ' 
zespołów sportowych, aby 

(dokończenie na str. 4) _

5 bm. rozpoczął się II Ogólnonlemleekl Zlot Młodzieży w  Berlinie. Po raz drugi młodzież nie­
m iecka Z6 wszystkich zakątków Niemiec — z YlRD I Niemiec zachodnich spotka się, aby jeszcze 
raz zamanifestować swe gorące pragnienie zjednoczenia swej Ojczyzny, aby leszcze raz potęż­
nym głosem swych delegatów udowodnić światu, że młodzież niemiecka pragnie pokoju I p rzy­
jaźni m iędzy wszystkimi narodam i.

W dniach tych młodzież niemiecka qłęblej odczuwa spójnię braterstwa I solidarności m iędzy­
narodowej, jaka łączy )ą z  m łodzieżą dem okratyczną całeqo świata. Trwa bowiem wspólna wal­
ka. Trzeba czujnie patrzeć na ręce prowokatorów z Berlina zachodniego i czangkaiszekowsklch pi­
ratów i ich mocodawców. Jeszcze nie zam ilkły działa w Wietnamie, strzały na Malajach, a w Niem­
czech zachodnich działają pod opieką am erykańską siły wojny 1 odwetu, przeciwstawiające się dą­
żeniom całeqo narodu niemieckiego — zjednoczenia swe] rozdartej Ojczyzny.

Oto dlaczego na zalanych słońcem czerwcowym placach i ulicach Berlina Jeszcze silniej za­
brzm i w dniach Zlotu śpiew wielu tysięcy przedstawicieli młodzieży niemieckiej z  obu części Nie­
miec, różnych przekonań politycznych i w ierzeń relig ijnych, którzy w  stolicy NRD w  Berlinie po­
dają sobie ręce w uścisku przyjaźni.

Pieśni pokoju I przyjaźni, które w tych dniach rozbrzm iewać będą na ulicach Berlina odbiją się 
głośnym echem wśród m łodzieży całego świata. Będą odpowiedzią młodzieży niemieckiej na za­
kusy im perialistów, wrogów jedności Niemiec — nie chcemy być mięsem arm atnim , chcemy żyć 
w wolnych i zjednoczonych Niemczech.

Młodzież polską reprezentuje kilkuosobowa delegacja, która Już wyjechała do Berlina. Ale nie 
tylko oni, którzy będą świadkami tej potężnej m anifestacji przyjaźni I pokoju m łodzieży niemiec­
kiej — cała polska młodzież będzie swym sercem na placach i w parkach Berlina, będzie myślą 
łączyć się z przedstawicielami m łodzieży niem ieckiej, ze swymi współtowarzyszami w w ielkiej w al­
ce narodów o pokój i szczęście młodego pokolenia.

Znakomity artysta — Ludwik Solski, rozpoczął setny rok
życia! Jest cztero 1 pięciokrotnie starszy od każdego z nas, 
> równocześnie tak młody, że nam, młodym, wypada Mu po­
zazdrościć.

Piękne jest życie człowieka, który potrafi nieść w  sobie 
Jednocześnie ogromny szmat tradycji ku ltu ry  na-odu I Jeqo 
najmłodszą, najżywotniejszą młodość — człowieka, który  
wbrew wszystkiemu nie starzeje się z czasem.

My, młodzi, zazdrościmy Mu tego piękna i tą zazdrością 
witam y setny rok Jego niezmordowanie twórczego ty ­
cia. W itam y również pragnieniom, by zachować młodość 
|ak On i najserdeczniejszym życzeniem przy tradycyjnym  
toaście na cześć Jubilata, żeby Jeszcze, żeby Jeszcze — 
s t o  l a t .

Zyj nam długie lata — 
drogi Mistrzu!

W  dniu 5 czerwca, w  Teatrze Polskim w  Warszawie odbyła się wiel-
ba uroczystość jubileuszowa ku czci Ludwika Solskiego, który w roku bie­
żącym rozpoczął setny rok życia. Po uroczystościach w  Krakowie, hołd 
nestorowi polskiego i światowego aktorstwa składa Warszawa. Mistrz Sol­
ski wystąpił w roli Dyndalskiego w czwartym akcie „Zemsty“, Aleksandra 
Fredry.

r y  przyzna ł Solskiem u  U* 
n iw e rsy te t Jag ie lloński w  
d n iu  99 rocznicy jego u ro ­
dzin, n ie  b y ł ty lk o  jedną z 
fo rm  uczczenia jego ogrom­
ne j twórczości ak to rsk ie j. 
M ia ł rację, głęboką rac ję  
re k to r na jstarsze j po lsk ie j 
wszechnicy, p ro f. Tadeusz 
M arch lew sk i, gdy w  czasie 
niecodziennej uroczystości 
prom owania, 21 m arca br. 
składa ł Solskiemu hołd nie  
ty lk o  jako  w ie lk iem u  ar­
tyście ale także jako  w y ­
chowawcy i  pedagogowi. 
Po raz p ierw szy zdarzyło  
się w  dziejach naszych u n i­
w ersyte tów , że doktorem  
honorow ym  został ak to r. 
Po raz p ierw szy też zda­
rzy ło  się, że dok to ran t m ógł 
600-letnim  tradyc jom  Uni­
w ersy te tu  Jagie llońskiego  
przedstaw ić w łasne 80 la t  
pracy dla  dobra po lsk ie j 
sz tuk i i  po lsk ie j m łodzie­
ży.

Lecz prom ocja ta ma je­
szcze inne głębokie znacze­
nie. „

Toczyła się kiedyś gorą­
ca w a lka  o po jm owanie ro­
li  akto ra  w  społeczeństwie. 
W u s tro ju  feuda lnym  by­
w a ł ak to r otoczony pogar­
dą, lekceważony, w ytrąco­
n y  poza naw ias społeczeń­
stwa. Bezkarnie b ito  i  lżo­
no ak to rów  we F ranc ji, 
strzelano do n ich  z lu k u  w  
W arszawie, pu ry tan ie  an­
gielscy gw ałtow ną, upor­
czywą nagoriką przeciw  te­
a tro w i osiągnęli w  końcu 
zam knięcie tak  św ietn ie  
rozw ija jących  się scen re­
nesansowych. N a jw ięks i ge 
niusze tea tru , Szekspir i 
M olie r tym  w zgard liw ym  
pojęciom  o akto rach ja ko
0 błaznach, wesołkach i 
w yrzu tkach  społecznych 
przec iw s taw ia li wysokie po 
jęc ie  o godności stanu ak­
torskiego. U w ażali ak to rów  
za tak ich  samych badaczy
1 odkryw ców  now ych źró­
deł poznania ja k  uczonych 
i  pisarzy.

K a p ita lizm  degradował 
a k to ró w  do ro l i p ła tnych  
dostarczycie li p łask ie j, bez­
m yś lne j ro z ryw k i. Równo­
up raw n ien ie  a rtys ty  tea tru  
przyn ios ła  dopiero rew o lu ­
c ja  socjalistyczna. Ci, co 
n ie  b y li w  Z w iązku  Ra­
dzieck im  nie mogą sobie 
nawet wyobrazić jaka po­
wszechną czcią, m iłością i 
opieką otoczeni są aktorzy. 
U nas o znaczeniu ak to r­
s twa świadczy w ym ow nie  
fa k t, że aż siedm iu przed­
s taw ic ie li polskiego św iata  
teatra lnego uczestniczyło 
w  I I  Zjeździe P a rtii 

L u d w ik  Solski należał do  
tych  w ie lk ic h  naszych ak­
to rów , k tó rych  twórczość 
przyczyn iła  się w w ie lk im  
stopn iu  do pogłębienia i 
wzbogacenia naszej w iedzy
0 święcie i człow ieku. Pis­
mo K om ite tu  Jubileuszowe  
go ta k  fo rm u łu je  zasługi 
M is trza : „W ie lk i ta len t i 
niestrudzona Tw a praca  
spraw iły , że nie ty lk o  w zn io  
słeś się na szczyty polskie­
go i  św iatowego akto rs tw a , 
ale Tw o je  rozum ien ie i  u - 
m iłow an ie  człow ieka, czer­
panie uńedzy o cz łow ieku
1 świecie  —  z życia, pozwo­
l i ły  C i no odzw ierciedlenie  
praw dy o rzeczyw istości w  
dziele scenicznym, co po­
szerza naszą wiedzą o czło­
w ie k u  i  społeczeństwach".

Przytoczm y choć jeden 
zna jom y dobrze przyk ład . 
Zachowanie się, gesty, in­
tonacje, m im ika , każdy 
szczegół w  grze. Solskiego 
ja ko  Dyndalskiego w  ,fZem  
ście“  wzbogaca naszą w ie­
dzę o daw nym  obyczaju, a 
vńęc zdolność orien tow a­
n ia  się w  z jaw iskach histo­
ryczno-społecznych.

To wszystko spraw iło , te  
krakow ska m łodzież na 
m arcow ej uroczystości en­
tuzjastycznie w ita ła  Sol­
skiego jako  „najm łodszego  
z naszych dokto rów “ , ja ko  
bliskiego je j sercu nauczy­
ciela. B y ł to przep iękny  
ak t przym ierza m iędzy 
sztuką akto rską a nauką, 
m iędzy żywą h is to rią  na­
szego tea tru  — k tó rą  ucie­
leśnia L u d w ik  Solski —  o 
młodzieżą polską.

Dziś stulecie u rodzin  M i­
strza Solskiego czcim y w  
Warszawie.

W O JC IEC H N A TA N S O N

O
ko ło  roku wos
zaczęto narze -  
kać powszech­
nie na b rak no­
w ych ta len tów  
akto rsk ich  w  

po lsk im  teatrze. N a js ław ­
niejsze nazwiska te a tra l­
ne, ja k  Rapacki, Bole - 
sław Leszczyński, F re n ­
k ie l, S liw ic k i, Żelazowski, 
Sosnowski, Sobiesław, Go­
styńska to b y li ludzie, któ­
rzy  p rzekroczy li lub osią­
gnę li pięćdziesiątkę. W y­
dawało się, że w raz z n im i 
zgaśnie chw ała  naszej sce­
ny. Naraz, po roku 1910, 
z ja w ia  się nowa fa la  wspa­
n ia łych  ta len tów : P rzyby ł- 
ko -  Potocka, W eychert, 
Bończa, Noskowski, S tan i­
sław  S tan is ław ski, Wysoc­
ka, Irena  Solska, W ęgrzyn, 
Jerzy Leszczyński, Tarasie­
w icz, W ojciech B rydz ińsk i, 
K a ro l A dw entow icz, Oster­
wa.

Z jaw ien ie  się ł  rozw ó j o* 
w ych  ta len tów  h is to rycy  
tea tru  ja k  i  sami akto rzy, 
łączą z n iezm iern ie  żywą, 
czynną i  um ie ję tną dz ia ła l­
nością reżyserską i  pedago­
giczną L u d w ik ą  Solskie­
go. B y ł on \w  la tach  
1905 — 1913 dyrekto rem  i 
duszą k rako w sk ie j sceny. 
Poprzednio, za czasów dy ­
re k c ji Paw likow skiego w  
K rako w ie  (1893— 1899) i  we 
Lw ow ie  p e łn ił fun kc je  re ­
żysera a następnie także 
k ie row n ika  artystycznego  
tych teatrów .

Na czym polegały  owe 
pedagogiczne i  w ychow aw ­
cze um ie ję tności L u d w ika  
Solskiego? N a jp ie rw  na 
tym , że Solski p rze ją ł od 
w ie lk iego  swego dyrekto ra , 
Tadeusza Paw likowskiego, 
zdum iewającą zdolność 
szybkie j o r ien ta c ji w  u- 
żyw anych przez a k to r óvr 
środkach w yrazu  ł  tra fn e j 
ich  oceny. To pozw o liło  
Solskiemu na doskonałe 
in fo rm ow an ie  akto rów , z 
k tó ry m i pracował. B y ł jed ­
nym  z p ierwszych po lsk ich  
reżyserów. P o tra fił uśw ia­
dom ić a k to ro w i jego moż­
liw ości, ukazać mu drogę, 
um oż liw ić  samodzielną pra­
cę. Od tego już niedaleko  
do w łaśc iw e j dzia ła lności 
wychowawczej. Solski u- 
m ia ł stworzyć peumą meto­
dę pracy tea tra lne j, k tó re j 
się konsekwentnie trzym a ł 
i  w  k tó re j ta jn ik i w p row a­
dzał swych aktorów . Nie 
by ło  to jeszcze szkolenie 
systematyczne, przem yśla­
ne, zorganizowane. Takie

w ychow anie opracow ał w  
sposób nowoczesny i realt- 
zow ał w  prowadzonych  
przez siebie uczeln iach te­
a tra lnych  —  dopiero A le k ­
sander Zelw erow icz. Praca 
wychowawcza Solskiego 
m ia ła  charakter znakom ite j 
im p row izac ji. Dawała ju ż  
jednak pewne w y n ik i,  cze­
go dowodem owa fa la  no­
wych ta len tów  akto rsk ich, 
k tó ry m i się Solski zaopie­
kow ał, k tó re  tak  św ietn ie  
rozw iną ł.

I  k iedy  w  roku  1913 po­
w s ta ł w  W arszawie Teatr 
P olski, można by ło  sięgnąć 
pe łnym i garściam i po o trą  
bogatą rezerwę uta len tow a­
ne j m łodzieży akto rsk ie j, 
ja k ą  w  K rako w ie  um ia ł 
przyszykować L u d w ik  Sol­
ski. Oczywiście, że nie­
zm iern ie  ważnym czynni­
k iem  by ła  tu rów nież owa 
n iezw yk le  gorąca i  ożyw­
cza atmosfera, jaką  odzna­
czał się tea tra lny  K ra kó w  
ow ych la t, k tó ry  Leon  
S ch ille r nazwie niebawem  
„n a jb a rd z ie j tea tra lnym  
m iastem  w  Polsce",

N ie ty lk o  zresztą akto­
ró w  um ia ł wychow yw ać  
L u d w ik  Solski. To on w y ­
na laz ł w  roku  1917, wcią­
gnął v> W arszawie do 
pracy, n a jp ie rw  dram a­
tu rg iczne j i  muzycznej, 
a potem reżysersko - in­
scenizacyjnej —  Leona 
Schille ra. To on naw iązał 
kon tak t z w y b itn y m i ma­
la rzam i i  wskazał im  o- 
gromne m ożliw ości pracy  
w  teatrze  — w ie lk iem u sce­
no g ra fo w i po lskiem u K a­
ro lo w i Fryczoroi, a także 
m alarzom  te j m ia ry  co Me­
ho ffe r, W łodzim ierz Tet­
m ajer, Franciszek Siedlec­
k i. To Solski p ierw szy tw o­
rzy  stanow isko k ie row n ika  
lite rack iego , a nawet coś w  
rodza ju  ,,b iu ra  d ra m a tu r­
gicznego" w  teatrze. Solski 
niezm iennie pogłębia w ie­
dzę tea tra lną  zespołu tech­
nicznego. S o lsk i wreszcie, 
ja k  m ało k tó ry  przed n im  
k ie ro w n ik  tea tru  (może z 
w y ją tk ie m  P aw likow sk ie ­
go) um ie w yna jdyw ać no­
we ta le n ty  wśród pisarzy  
dram atycznych. I  n ie  ty l­
ko w y n  a idyw ać  — uczyć 
ich  jasnego, drapieżnego 
tw orzenia d la  tea tru , b ron ić  
m łodych autorów , w ysta­
w iać ich  sztuk i m im o nie­
powodzenia poprzednich  — 
by ostatecznie w raz z n im i 
zwyciężać.

Można w iec powiedzieć, 
że dokto ra t honorowy, któ-

V  Boistol w  roM Skąpca w komedii M olie ra , ► .Jako pan Jowialskl w komedii Fredry
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Tl M IC H A Ł  K a lita  b y ł ju ż  
l Y i  bardzo stary. I le ż  to lat...

La ta M ichała K a lity  by­
ły  podobne do da lek ie j podró­
ży rozklekotanym  wozem po 
bardzo w ybo is te j drodze. W y­
trzęsło tak, że n ic  ju ż  nie po­
zostało z tych nadziei i  uro jeń, 
któ re  on sam dziś zalicza do 
grzechów m łodzieńczej fan ta ­
z ji.  I  pomyśleć —  M icha ł ze­
starza ł się, ósmy 
k rzyżyk  spoczął mu 
ciężarem na bar­
kach, a jeszcze nie  
w id z ia ł dużego m ia ­
sta. W  młodości b rak  
ło  m u odwagi, by 
porzucić służbę i  
pójść szukać szczę­
ścia na szerokim  
święcie, potem  było  
ju ż  za późno, w ięc  
pozostało ja k  by ło  ł 
ja k  jest.

Wieś rodzinna M i­
chała K a lity  zaszyła 
się w  lasach daleko  
od tra k tu  i  ko le i Do 
te j tosi jesienią i 
wiosną trudno  doje­
chać — niechybnie  
ugrzężniesz, na amen, 
ja k  pow iada ją sta­
rzy  ludzie.

Jak daleko  i  głębo­
ko sięga pamięć star­
ca, by ło  na świę­
cie niedobrze. Ludzie pe łn i 
b y li n ienaw iści do siebie —  
b i l i  się o miedze, b i l i  się o to, 
że dziecko dziecku guza na­
b iło  na głowie... Cóż w spom i­
nać.

Prócz poborców podatko­
w ych n ik t  n ie  kw a p ił się za­
glądnąć do w s i — nawet wszę­
dobylscy żebracy. Raz ty lk o  
do w s i zajechał samochód.

B y ło  to zim ą czterdziestego 
trzeciego roku . P rzy jecha li w  
zie lonych m undurach, z duży­
m i, błyszczącym i blacham i na 
piersiach, wrzeszczeli obcą, 
niezrozum ia łą mową... A  prze­
cież gdy przejeżdżali przez 
wieś, dzieci rozkrzyczane bie­
g ły  za samochodem, baby sta­
w a ły  przy p łotach i  d z iw iły  
się spokojnie, nie przeczuwa­
jąc, że samochód p rzyw ióz ł do 
w si najstraszniejszą nienawiść.

Wieś by ła  otoczona starym  
lasem sosnowym, w idać d la­
tego ludzie ż y li tu  długo. W io­
sną pachniało pow ietrze, dzie­
ci budow ały z chrustu  i  ze­

schniętych szpilek pasterskie  
szałasy, aby w  n ich w yw cza- 
sować. Ci, którzy w ięcej św ia­
ta w id z ie li n iż M icha ł, m ów ili, 
że piękniejszego zakątka na 
całe j z iem i nie znajdziesz... 
Tam w łaśnie, gdzie sta ły sza­
łasy roz leg ły  się wówczas sal­
w y  i  trzydziestu ludzi odeszło 
z tego świata.

M icha ł, gdy się zestarzał w

m ie jscu rozstrzelania pasał 
krow y. Tak, ja k  w dzieciń­
stw ie, nie swoje —  cudze. 
N igdy  n ic nie m ia ł na w łas­
ność, prócz m yś li i  tego co na 
sobie. Nawet m a tk i n ie  m ia ł. 
Co się z n ią  stało? —  Bógr ra ­
czy wiedzieć. W  dzieciństw ie  
pasł cudze bydło, potem pa­
robkow ał, a gdy ju ż  s ił n ie  
starczyło na parobkowanie, 
w ró c ił do k ró w  na sk ra j lasu. 
Starość w ięc podobna była  
bliźniaczo do dzieciństwa. B y­
ła w  tym  jakaś gorzka, tru d ­
na do p rzy jęc ia  prawda, od 
k tó re j uc ieka ł i k tó re j ba ł się 
na jbardz ie j ze wszystkiego co 
mogło go jeszcze spotkać.

P ow iada li n iektórzy, te  w ie ­
le się na świecie zm ieniło, lecz 
M icha ł K a lita  uśm iechał się i  
k iw a ł głową z pobłażliwością, 
poza k tó rą  k ry ł się żal do 
świata, że ten od siedemdzie­
sięciu paru  la t sto i w  m iejscu, 
nie rusza się, że z takiego o- 
dejdzie, ja k i zastał wówczas,

gdy obudziła  się w  jego gło­
w ie  pierwsza myśl.

Potem, gdy w idz ia ł dzieci 
idące do szkoły w  sąsiedniej 
wsi, gdy kfoś w y jecha ł do 
miasta, do budowy, gdy urzą­
dzono_ św ie tlicę  i  zaczęto od­
grażać się W iechowiczowi, u 
którego s łuży ł ju ż  bez mała  
czterdzieści nazywając go 
wyzyskiwaczem , stary M icha ł 
przesta ł się uśmiechać gdy 
m ówiono o zm ianie. G łową k i­
w a ł nadal ale ju ż  inaczej ja ­
koś, bez pobłażliwości.

W ciągu ostatniego roku  sta­
rzec osłabł, ju ż  i  k i j  sękaty 
n ie  w ystarcza ł, bo często m ęt­
n ia ło  w  oczach, św ia t zasnu­
w a ł się m g ie łką  i  błoga n ie ­
moc rozpełzała się po kościach. 
Siadał wówczas i  czekał aż 
niemoc ustąpi. W iedzia ł je d ­
nak, że n ied ługo już, a n ie  
zechce ustąpić i  —  tak  ju ż  zo­
stanie. Może p rzy drodze, m o­
że na skra ju  lasu, może w  sto­
dole Wiechowicza...

M yś la ł o tym  wpatrzony w  
piaszczystą, sypką drogę, gdy 
nagle posłyszał n iew yraźny  
w arkot. Podniósł głowę i p rzy ­
m rużonym i oczyma w odził po 
niebie, ale prócz n iew ie lk ich , 
b ia łych chm urek p ływ a jących  
po n ieb ieśc iu tk im  przestworzu  
nie dostrzegł n ic  godnego u -  
wagi. Natom iast to głębi lasu, 
nad drogą unosił się duży tu ­
m an białego kurzu i  starzec 
do jrza ł n iew yraźny zarys mas­
k i ciężarowego samochodu. 
M ich a ło w i m róz przebiegł po 
plecach, wstrząsnął się na 
wspom nienie samochodu. A  
było ono wyraziste, ostre, ja k ­
by rzecz w czora j się działa.

N aprzeciw  samochodu w y ­
biegają ze tosi dz iec i T y lko  
ten nie na jeży ł się bagnetami, 
ja k  tamten, n ie  w idać na n im  
ludz i w  zie lonych m undurach, 
z blacham i na piersiach. O b- 
wieszony jest na tom iast ba rw ­
n y m i p laka tam i i  dużym i na­
pisam i, k tó rych  on, M icha ł 
K a lita  n ie  um ie przeczytać.

W  godzinę późnie) z b liż y li 
się do M ichała dw a j chłopcy. 
Słońce zaw isło już  nad prze­
c iw leg łą  ścianą lasu, ogrom ­
nym , czerw ien ie jącym  krę ­
giem. Chłopcy m ie li k raw a ty  
podobnie jaskraw e ja k  zacho­
dzące słońce i  uśm iechali się:

—  K in o  do nas przyjechało,

Na budowie zgniatacza
(Korespondencja własna z Nowej Huty)

T N2. Aleksander Scibało 
jeszcze dwa lata temu był 

brygadzistą ślusarskim i jed­
nocześnie słuchaczem Wieczo­
rowej Szkoły Inżynierskiej. 
Dopiero przed kilkoma miesią­
cami uzyskał dyplom inżynie­
ra. Ale dziś budowa zgniata­
cza niewiele ma już dla nie­
go tajemnic. Cyfry mówią o 
tym wymownie: budowa zgnia 
tacza wymaga zmontowania 
6.800 ton urządzeń mechanicz­
nych i 1100 ton urządzeń e- 
łektrycznych. Za tymi cyframi 
kryje się ogrom ludzkiej pra­
cy wymagającej ofiarności, za­
pału i wysokich umiejętności 
technicznych.

Zgniatacz nie pracuje jesz­
cze, a inżynier widzi go już w 
pełnym ruchu, w grzbiecie 
walców i samotoków. Widzi 
nie tylko pracę zgniatacza, ale 
i całego wielkiego komplek­
su walcowni. Myśli o porywa­
jącej przyszłości, kiedy przy 
nowoczesnych urządzeniach 
staną robotnicy, których pra­
ca i wiedza techniczna niewie­
le się będą różniły od pracy 
i wiedzy technika lub inżynie­
ra.

Już w dniu dzisiejszym ha­
la zgniatacza przedstawia nie­
codzienny widok. Olbrzymie 
walce, koła zębate, łożyska za­
legają różnorodne betonowe 
fundamenty. Te potężne ma­
szynerie przybyły tutaj z dale.

ka. Na ich korpusach można 
odczytać: „Nowokramatorskij 
Ordiena Lenina Maszinostroi- 
tiełnyj Zawód im. Stalina“ . 
Pracują tutaj „Mostostalow- 
cy“ , doświadczona załoga ma­
jąca już za sobą montaż 
zgniatacza w hucie „Bobrek“ . 
Przy nich uczą się młodzi. Ża 
rok czy dwa oni z kolei będą 
przekazywać innym swoje do­
świadczenia.

Tuż za równym , szeregiem 
wysokich kominów pieców 
wgłębnych u wejścia do hali 
zgniatacza pracuje brygada 
Józefa Gałki. Ukończyli już 
montaż stołu obrotowego i o- 
becnie montują maszynerię 
samotoków. Pracują tu do­
świadczeni fachowcy: Wrot- 
nik, Stawski, Lepszy; obok 
nich uczą się młodzi zetem- 
powcy — Madura, Sosnowski, 
Lukasiewicz i inni. Widać do­
brze pracują skoro w kwiet­
niu brygada wykonała 239 
proc. normy. Nie należy jed­
nak sądzić, że to jakaś nad­
zwyczajna brygada. Są i lep­
si od nich. Brygada Józefa 
Olszowego montująca samotok 
wykonała w kwietniu 242 proc. 
normy, a brygada Alojzego 
Skady montująca nożyce — 
295 proc. Takich brygad jest 
więcej.

Zbliża się lato. A w jesieni 
przypada termin oddania

zgniatacza. „Mostostałowcy” 
są pewni, że dotrzymają ter­
minu. Zmontowali już ponad 
1200 ton urządzeń mechanicz­
nych i ponad 2300 ton kon 
strukcji stalowych.

Nisko u czoła hali czernieją 
głębokie wykopy fundamento­
we. Koparki raz po raz zanu­
rzają w nich swoje zębate
paszcze. Trwają roboty ziem­
ne przy budowie walcowni 
blach. Zanim pod jesień 
przyszłego roku wyrośnie 
tam nowy potężny zakład 
produkcyjny trzeba doko -
nać wielkiej pracy: wywieźć 
1160 wagonów ziemi po 2-i 
tony każdy, ułożyć ponad 70 
tys. ms betonu, zmontować ty­
siące ton stalowych konstruk­
cji, postawić wiele tysięcy me­
trów sześciennych muru. To 
będzie jutro.

Dziś toczące się pod stro­
pem hali zgniatacza suwnice 
podają ludzkim rękom lśniącej 
części mechanizmów. Nim na­
staną słotne dni jesienne zgnia i 
tacz będzie gotów. Zacznie u- 
rabiać nowohutnicką stal, aby 
z niej wyrosły konstrukcje no­
wych fabryk, mostów i domów, 
aby z niej powstały korpusy 
nowych maszyn, aby rósł w 
potęgę nasz kraj i z każdym j 
dniem piękniejsze i lepsze sta­
wało się nasze życie,

Z. WRÓBLEWSKI

Egzaminy na wyższych uczelniach rozpoczęte

Nowe kadry specjalistów dla przemysłu i rolnictwa

chodźcie dziadku. K ro w y  wam  
zagonim y do obory.

— Kino?  —  tta rczym , zała­
m ującym  się głosem zapyta ł 
M ich a ł K a lita . —  Kino? Całe 
życie nie w idzia łem  kina... 
P rzyjecha ło  mówicie?...

M icha ł K a lita  n ie  w iedzia ł 
ja k i w yśw ietlano f ilm . Bo i po 
co starem u wiedzieć? Słyszał 
ty lk o  ładne dźw ięk i m uzyk i 
in n e j n iż ta, k tó rą  w  czasach 
m łodości słyszał na weselach 
i  chc iw ie  w p a tryw a ł się w  ko-

torowe obrazy m igające na e- 
kranie. Może muzyka, może 
obrazy, a może coś innego roz­
rzew niło  starca, on sam chy­
ba nie  bardzo wie. Gdy zapa­
li ło  się św ia tło  w idać było na 
jego po liczkach błyszczące l i ­
n ie  łez.

K toś popa trzy ł { pow iedzia ł:
zdziecinnia ły stary, nic dziwne­
go —  siedemdziesiąt ileś tam  
la t.„

A le  nie w ierzcie m u  — nie­
prawdę powiedział.

Uwaga -  l i r o k o d y i©1
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C  IE D Z IE L IS M Y  ze znajomą 
^  w P arku  U jazdowskim . 
B y ło  słoneczne popołudnie, a 
ogród pachn ia ł ostro, ja k  za­
wsze W lipcu. Od A le i dobie­
gał gw ar stoisk książkowych, 
które gęsto w yros ły  w  ten 
Dzień Odrodzenia.

Podszedł do nas szkrab, m o­
że ośmio, może dziew ięcio le t­
ni. M ia ł b iałą koszulkę, zie lo­
ne oczy i  p l ik  broszur pod pa­
chą.

— Pan kuup i książkę! — 
zw ró c ił się da mnie.

~  A  ja k ie  masz książki? 
Podał m i k ilka . B y ły  to ka­

ta log i różnych w ydaw n ic tw , 
kata log i ja k ie  bezpłatnie m o­
żna dostać w  każdym kiosku  
i w  każdej księgarni.

—  To nie  są książk i —  po­
w iedzia łem  — to są katalogi...

S tro p ił się.
—  Pan ku u p i —  zaryzyko­

w a ł jeszcze.
W ietrzyłem , że chłopak ma  

nieczyste sumienie. Może po­
trzebu je pieniędzy na złe cele, 
na, nie da j boże, papierosy?

—  K up ię ! —  przystałem  — 
ale na co ci te pieniądze po­
trzebne?

Oczka m u rozb iys ły :
—  Tam  —  wskazał w  k ie ­

ru n k u  A le i —- jest za osiem 
zło tych taka książka o harce­
rzach.

— Ba, m łody kolego —  po-
ujiedziałem . —  ,4 czemu nie

weźmiesz od rodziców? Czym  
jest tw ó j tatuś?

—  M urarzem . A le  on nie  
chce ju ż  dawać.

— Dlaczego: ju ż ?
—  Bo tatuś m ów i, że ja  ku ­

pu ję  za dużo książek...
Dokonaliśm y transakc ji i 

bardzośmy się zaprzy jaźn ili.

Dałem M aćkow i z I I I  klasy 
m ój adres, a k iedy szkrab z ja ­
w i ł  się naza ju trz  —  da­
łem  m u k ilk a  książek, 
które czytałem  za m łod - 
szych lat. M aciek n ie  sy lab i­
zuje. Czyta p łynn ie, n ie  ty lko  
powieści, ale i  .¿Świat M ło ­
dych".

M aciek ma ty le  la t ile  P o l­
ska Ludowa,

22 Upiec 1953 r.

~ ~ " i EZIO RO  W ik to r ia  jest p ra w -

J dz iw ym  ra jem  d la  rybaków . 
S etk i k ilom e trów  sieci rybac­
kich , schnących na d rew n ia -

___  nych ramach wzdłuż brzegu,
są tego najlepszym  dowodem. 

Ra nadbrzeżnych skałach siedzą czarn i ry -  
fcsacy, n iezm ordow anie zarzucając wędki. 
W ie lk ie  ilości różnych ga tunków  ry b  zn i­
k a ją  w  ogromnych koszach.

„N ie  próbu jc ie  przypadkiem  kąpać się 
w  jeziorze “  — słyszeliśmy w  czasie podró­
ży od przygodnych znajom ych — „w ie lu  
p ływ aków  przyp łac iło  życiem taką od­
wagę..."

Tysiące k roko dy li, żyjących w  tych wo­
dach, to  niebezpieczeńswo, czyhające na 
śm ia łka, którego pociągnęłaby spokojna 
pow ierzchnia jez iora i  jego piaszczysta.pla­
ża. W  Entebłie  na rów nym , przestronnym  
wybrzeżu, skusiliśm y się na kąp ie l w  od­
ległości 10— 15 m etrów  od brzegu. Oczy­
w iście na zmianę. Podczas, gdy jeden z nas 
przebyw ał przez k ilk a  m in u t w  orzeźwia­
jące j kąp ie li, pozwalającej zapomnieć cho­
ciaż na chw ilę  o trop ika lnym  upale, d rug i, 
stojąc na brzegu, uważnie badał lo rne tką  
pow ierzchnię na jb liższe j okolicy.

W  odległości około 300 m etrów  od brze­
gu poruszyło się coś, co gołym  okiem  mo­
żna by ło  uznać za płynące tra w y  wodne. 

Szybko ucieka j z wody, szybko!... 
K rokody le ! Ich  oczy ja k  peryskopy 

chw ila m i zn ika ły  pod wodą, by się na no­
wo wynurzyć.

Nawet duży popyt na skórą krokody lo ­
w ą dla p ro d u kc ji obuw ia  i  ozdobnych 
przedm iotów  nie zagraża poważnie egzy­
stencji tych  p raobyw a te ll c iepłych wód. 
W ie lu  hand larzy żyje tu ta j ze sprzedaży 
skór k roko dy li. Ilość k ro ko d y li, k tó re  ło w ­
cy dostarczają na ryne k  — waha się m ię­
dzy 3 a 4 tysiącam i miesięcznie. Rzemio­
słem tym , w  m iarę niebezpiecznym, za j­
m u je  się w ie lu  M urzynów . Ciekawe, że 
najczęściej stosowanym, a zarazem na jn ie ­
bezpieczniejszym sposobem polowania 
jest... top ien ie krokodyla . Zdarzało się je d ­
nak często, że pozornie m a rtw y  krokody l 
nagle ożywał na brzegu i w tedy biada n ie­
ostrożnemu śm ia łkow i. D latego czarni ło w ­
cy przyczepiają przynętę na dobrze zakot­
w iczonych linach, nie pozwalających 
schwytanej ofiarze w yp łynąć na pow ierzch­
nię. Utopione krokody le  dopiero po k ilk u

p Mieszkahoy Ugandy chętnie pozują  
do zdjęcia...

godzinach wyciąga się na brzeg, wówcza® 
gdy łow cy m a ją  już  dostateczną gwarancję, 
że ich połów' n ie  ożyje.

W ydaje się, że ugandcy łow cy n ie  uczy li 
się od Herodota, greckiego h is to ryka, k tó ­
ry  przed 25 w iekam i pisał o polowaniach 
na krokody le  ty m i słowy:

„M iędzy w szystk im i zw ierzętam i k roko­
d y l z najm niejszego wyrasta na n a jw ię k ­
szy. Jajo, z którego się w yk luw a , jest nie­
w ie le  większe od gęsiego, a m iody w  tym  
okresie też gąsiątka nie przerasta. Dora­
stając osiąga jednak długość 17-łokciową, 
a często i  większą. W  wodzie jest ślepy, 
na z iem i jednak bardzo bystry. K rokody le  
ło w i t ię  w ielom a rozm a itym i sposobam i 
Opiszę tu ta j ów sposób, k tó ry  w edług mego 
m niem ania na najw iększą zasługuje uwa­
gę. Łow iący wrzuca w ieprzow y k a rk  —  
umocowany na wędzisku  —  jako  przynętę  
na środek rzeki, po czym na brzegu stojąc 
batem żywe cielę b ije. Jak ty lk o  k rokody l 
kwiczenie usłyszy, k ie ru je  się według gło­
su, a na tra fiw szy  na w ieprzow inę, pochła­
nia  ją. Na to ludzie stojący na brzegu etą* 
gną go ku  sobie, ja k  ty lk o  na brzeg k ro ­
kody l w yciągn ię ty zostanie, zalepia mu ło­
w iący oczy błotem, po czym go ła tw o  
zwycięża..."

(c. d. n.)

*) opracowane na podstawie książki J. Han- 
selkl 1 M. Zlkmunda pt. „A fryka snów 1 r*e- 
Cżywlstoścl“ (wyd. Praha 1953 r.) przez Z. M l- i  
ko ta j czaka 1 Z. Nowaka. ■

Amerykański „kaganek oświaty“
rys. M. Pętkowskl

I  te Ugandzie p lo tku ją

S P R A W Y Kiedy miłość zaczyna wybierać

Po całorocznej nauce słucha 
eze szkół wyższych w  całym  
k ra ju  zdają obecnie egzaminy. 
Tysiące m łodzieży po pom yśl­
nym  ukończeniu s tud iów  staną 
do pracy na odpowiedzialnych 
odcinkach we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia.

Na Politechnice W arszawskiej, 
na jw iększe j w  Polsce uczelni 
technicznej, zdaje m. in. ostatnie 
egzam iny 20 słuchaczy m agister­
sk ich  s tud iów  oddziału inżyn ie­
ry jn o  - ekonomicznego z zakre­
su budowy maszyn. Są to p ie rw ­
si w ykszta łcen i w  k ra ju  w y­
so ko kw a lifiko w a n i specjai.ści 
techniczno -  ekonom iczni d la  
przem ysłu maszynowego. Po 
zdaniu egzam inów czeka ich je ­
szcze ty lk o  w ykonan ie  i  obrona 
pracy m ag istersk ie j. Już w  I 
półroczu przyszłego roku  staną 
o n i na swych odpow iedzia lnych 
posterunkach pracy.

„Studia inżynieryjno -  ekono­
miczne —  m ów i inż. Zbigniew  
Gackowski, k tó ry  obecnie koń­
czy stud ia m agisterskie w  tym  
zakresie na Politechnice W ar­
szaw skie j — przygotowują nas 
do samodzielnej pracy w zakre­
sie organizacji procesów pro­
dukcyjnych, planowania 1 eko­
nomiki produkcji w wielkich za­
kładach budowy maszyn. Przy­
padnie nam w  udziale kierowa- 

ą  *  o  v , . . -  . . .. . ..

nie walką o wykorzystanie re 
zerw, obniżenie kosztów wła­
snych i podniesienie wydajności 
pracy w  fabrykach. Na studiach 
otrzymujemy gruntowną wie­
dzę techniczną i  ekonomiczną, 
która niezbędna jest przy wyko­
nywaniu zadań, jakie będą nam 
powierzane. Czekają na nas —  
inżynierów ekonomistów nie 
tylko fabryki, ale także 1 pla­
cówki naukowo-badawcze prze­
mysłu“.

W  roku bieżącym na P o litech­
nice W arszawskiej, oprócz is t-

10 tysięcy studentów szkół rolniczych 
przystąpiło do egzaminów

niejących już s tud iów  inżyn le -, 
ry jn o  - ekonomicznych z zakre­
su budowy maszyn, zorganizo­
wane będą także identyczne stu­
dia z zakresu chem ii. Ponadto | 
stud ia in żyn ie ry jno  -  ekonom i­
czne o tw a rte  będą na P olitech­
nice w  Lodzi oraz w  A kadem ii | 
Górniczo -  H u tn icze j w  K ra k o ­
wie. Będą one przygotow yw ać] 
w  ciągu pięciu la t kad ry  m agi­
s trów  -  inżyn ie rów  ekonom i­
stów  m. in. d la  przem ysłu w łó ­
kienniczego, hu tn ic tw a  i gó rn ic­
twa.

W  wyższych szkołach " ro fn i 
czych do egzaminów przystąp i­
ło obecnie ok. 10 tysięcy studen­
tów. M. in. w  Wyższej Szkole 
Rolniczej w  O lsztynie pierwsze 
g rupy studentów składa ły egza­
m in y  2 bm.

„Do egzaminów mogliśmy się 
dobrze przygotować —  m ów i 
studentka W ydzia łu  Zootechni­
cznego Jadwiga Gerlach, córka 
robotn ika  rolnego z PGR 
Dziembakowo, pow ia t Sierpc — 
mieszkamy bowiem w  domach 
akademickich, a nasze bibliote­
ki i gabinety naukowe są do­
brze wyposażone. Znacznie uła­
tw ia to nam naukę na studiach 
rolniczych“*

■ ł 1 i ^

Jan Chrostek, syn średnloro l-| 
nego chłopa z grom ady M acha- 
ry, pow. M rągowo, stud iu jący, 
na w ydzia le  ro lnym , zdał w łaś-| 
n ie  egzamin z zakresu żyw ienia 
zwierząt.

„Chcę zostać Jak mój ojciec 
rolnikiem —  m ów i student | 
Chrostek — ojciec mój nte mógł 
się kształcić w Polsce kapitali­
stycznej, ale doezekał się w Pol­
sce Ludowej chwili, że syn jego I 
i tysiąc takich, Jak ja dzieci 
chłopskich zdobywa wyższe wy­
kształcenie, aby w rócić do ro ­
dzinnych w s i i pomagać w  pra­
cy nad rozw ojem  naszego ro l- 
aictwą“j

*
| l

* -  „Ciągle koleżanka stoi
m i w  oczach“ ...

— „N am  jako podchorą­
żym koleżanki bardzo w pa­
d ły  w  oko I chcemy p ro ­
wadzić korespondencję z 
koleżankam i, a szczególnie 
Ja — bo po prostu zakocha­
łem się“ .

— „W ycią łem  fo togra fię  
z gazety 1 noszę ją  w  por­
tfe lu  na sercu“ ...

— „N ieraz daw n ie j u- 
śmiechałem się czytając m i­
łosne poezje. Poetów takich 
m ia łem  za ludz i zw ario­
wanych, a teraz sam prze­
żywam  podobne uczucia“ ....

Takie  to, albo i jeszcze 
ognistsze słowa i m yś li o- 
trzym a ły  od w ie lu  niezna­
jom ych sobie mężczyzn — 
dw ie  młode dziewczyny. 
Nadeszło tych lis tów  g ru­
bo ponad setkę — i w  każ­
dym  n iem al wyczytać mo­
żna m n ie j lub  w ięcej zawo- 
alowańe męskie zaintereso­
w anie — tk liw sze j na tury. 
N ie do w ia ry , aile oto oka­
zało się, że kapryśny K u - 
pido porozsyłat we wszyst­
k ie  strony Polski swoje 
s trza ły  —  a każda z n ich 
„s iedzi“  w  celu. T rudno tu ­
ta j m ów ić w y ta rty m i sło­
w a m i o zainteresowaniu, o 
powodzeniu, k iedy tak ich  
w ynurzeń nadeszło pod a- 
dresem naszych bohaterek 
ta k  wiele...

Jest to is tn y  pogrom 
serc i mnie. ja ko  mężczyź­
nie, p rzyk ro  naw et nieco 
pisać o tym , gdyż oto oka­
zuje się, że nawet w  da­
le k im  blasku kobiecych o-

czu topnie ją  one Jak wosk. 
Czyżby rzeczywiście odży­
ły  tradycje  bohatera sien­
kiew iczowskiego M ichała 
W ołodyjowskiego, k tó ry  ja k  
w iadom o b y ł nie ty lk o  
w ie lk im  żołnierzem, ale 
rów nież kaw alerem  bardzo 
łasym na w dz ięk i niew ieś­
cie i kochał się na um ór 
w  każdej spotkanej młódce?
A  może to po prostu cyta­
ty  z korespondencji do ja ­
k ie jś  s łynne j gw iazdy f i l ­
m owej czy tea tra lne j, k tó ­
ra ma cale legiony swoich 
w ie lb ic ie li?  A  może frag­
m enty z kole i „pa m ię tn i­
ka ucznia“  ogłoszone przez 
„N ow ą K u ltu rę “ . A le  chyba 
nie  —  bardzo to  jakieś 
wszystko uczciwe, proste i 
szczere.

—  Więc k to  to? Przestań 
się nareszcie mądrzyć i od­
powiedz, bo ciekawość aż 
pa li:

G reta Garbo, Lubow  O r­
łowa, A leksandra Śląska?

A n i jedna, an i druga — 
ani trzecia. Nazwiska tych 
m łodych dziewcząt brzm ią: 
W ik to ria  Ogaza i Bernadet­
ta W oln ik . M ieszkają one 
zdała od w ie lk iego miasta, 
od kole i, w  zabite! deska­
m i wiosce — w  Mikołesce. 
Dbają nie ty lk o  o to, aby 
dzieciaki dużo się nauczyły, 
ale również in teresują się 
ich życiem ku ltu ra lnym . Po­
s tanow iły  dać m łodzieży 
w ie jsk ie j ze sw oje j wsi go­
dziwą rozrywkę. Postano­
w iły  wyrąbać im okno do 
dobre j pieśni, dobrego tań ­
ca, dobre j książki, dobrej

muzyki. Oto Ich cała 1 wiel­
ka zasługa.

—  Zaraz, zaraz ale co to 
ma za związek z ow ym i pło 
m iennym i w yznaniam i? A  
ma. I  to w ie lk i nawet!

M łode dziewczęta bowiem 
nie ty lk o  w z ię ły  się do ro­
boty w  sw o je j gromadz!e, 
ale na łamach „Sztandaru 
M łodych“  zaapelowały do 
nauczycieli w ie jsk ich  w  ca­
łe j Polsce, aby poszli w  
ich ślady. A by  pomogli 
m łodzieży żyć c iekaw ie j, 
weselej, lepie j.

N ie ła tw a to robota. W y­
maga i zżycia się z m ło­
dzieżą I sporego nakładu 
pracy. A le  ro-bota to waż­
na, zadaniam i śm iało rzec 
można — bojowa i „Sztan­
dar M łodych“  dobrze zro­
b ił, że podchwycił tę in i­
c ja tyw ę i nadał je j rozgłos. 
I  oto na pierwszej stron ie  
num eru, pisma z dn ia 1 
m arca 1954 roku ukazały się 
dw ie fo tografie m łodych,
dość zuchowato w yg ląda ją­
cych sobie niew iast, a obok 
— ich szczery, n ie w ie lk i 
rozm iaram i, ale pełen treś­
ci apel.

Muszę się przyznać, że ja  
po przeczytaniu w ie lu , w ie­
lu  lis tów  ze szczerymi, ludz­
k im i czułościam i sięgnąłem 
po ów num er „Sztandaru 
M łodych“  i przy jrza łem  się 
bacznie zdjęciom, k tó re  tak  
p iorunująco podzia ła ły na 
dziesią tk i, liczne dziesią tk i 
mężczyzn. P rzy jrza łem  się 
Bernadetcie W oln ik , o k tó re j 
m łody m arynarz wo ła ja ­
ko o ..jedynej swej przy­
szłości“ ;

Przyjrzałem się W iktorii
Ogaza, k tó ra  niejednego lo t­
n ika  p rzyp raw ia  o bezsen­
ność. Rzeczywiście m iłe, 
ładne, ale wybaczcie ko ­
leżanki. od Wenus t  M ilo  
dz ie li Was kęs drogi... Rów­
nież, reklam a, działa jąca w  
w ypadku tzw. „gw iazd“  — 
była  tu ta j słaba. — Zdjęcia 
są n iew ie lk ie  i w  dodatku 
— ja k  słusznie z żalem l i ­
czni w ie lb ic ie le  stw ierdza­
ją  — dość nieszczególnie 
odbite...

Jednym  słowem nie w  
tym  leży istota ta jem nicy. 
Zresztą „Sztandar M ło ­
dych“  zamieszczał w ie le 
zdjęć ładnych dziewcząt i 
Jakoś żadne nie  w zbudziło 
dotąd nawet w  p rzyb liżen iu  
takiego echa.

Potarłem  więc, srodze za­
frasowany, własne czoło 1 
zabrałem się od nowa do 
czytan ia lis tów .

I oto powoli, k rok  za k ro ­
k iem  odnalazłem klucz do 
te j w ie lk ie j ta jem nicy. Z ro ­
zum iałem  — i ogarnęło 
m nie niemałe poruszenie. 
Okazuje się, że zaintereso­
wanie m łodym i dziewczę­
tam i ze s trony znakom ite j 
większości au torów  lis tó w  
ma ca łk iem  in ny  charakter, 
an iże li zainteresowanie imć 
pana M ichała W ołodyjow ­
skiego czy w ie lb ic ie li w ie l­
k ich gw iazd film ow ych .

Oto młode dziewczęta 
w yraźnie zaim ponowały 
p łc i b rzydk ie j swoim  po­
święceniem, swoim  sercem 
dla spraw y naszej wsi, 
swoją in ic ja tyw ą . „Nasze 
cha rakte ry  ta k  zgadzają

łtę" —  pisz« jeden t deli­
katnych adoratorów z m i­
łosnym i w estchnien iam i A  
d rug i dodaje: „ I  ja  także 
kocham pracę społeczną. 
Jestem ślusarzem i chcia ł­
bym  pracować gdzieś w  
pob lisk im  POM-ie, a przy 
okaz ji pomóc koleżance“ .„

A  żołnierze W OP-iści p i­
szą  ̂ w p rost: „m y  żołnierze, 
stojący na straży granic 
życzymy wam  najlepszych 
w yn ikó w  w  kształceniu na­
szej kochanej m łodzieży w  
k tó rą  m y, żołnierze, tak  mo­
cno w ierzym y. P rosim y o 
zdjęcia osobiste oraz dzia­
tw y  szkolnej (grupowe)“ .

I  ta m yśl, lep ie j, czy go­
rzej, ale zawsze szczerze 
wyrażana przebłyskuje, ja k  
b ry la n t czystej wody w  ka­
żdym n ie ledw ie  liście.

Jakże ubogi jest ze swo­
im i cuk ie rkow ym i kom ple­
m entam i ro tm is trz  W ołody­
jo w sk i wobec tych szcze­
rych, uczciwych słów. Jak­
że w ie lk i szmat odw a liła  
h is to ria  i w  te j dziedzinie!

Okazuje się, że mężczyz­
nę w ięcej od „buz i w  c iup “  
i „rączek w  m a łd rzyk“  in ­
teresuje śm iały, odważmy, 
obyw ate lsk i stosunek m ło ­
dej dziewczyny do życia, do 
sw o je j pracy.

Okazuje się. że tu ta j na­
stępuje pewne przewarto­
ściowanie pojęć 1 dlatego 
radzę W am koleżanki, k tó ­
re ja k  w szystkie kob ie ty od 
prababki E w y chcecie być 
kochane i w ie lb ione, wziąć 
ten fa k t oczyw isty pod ba­
czną rozwagę.

JER ZY P IÓ R K O W S K I
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Siadem lleta do redahcU

Instruktor wyrusza w teren
Szybko się kończy lis topado­

w y  dzień. N ic  w ięc dziwnego, 
te  K azim ierz G órecki in s tru k to r 
Zarządu Powiatowego ZM P  w  
G ostynin ie bardzo się śpieszył. 
O godzinie 16 m ia ł być w 
Zarządzie G m innym  Z M P  w  
Dobrzykow ie, aby zaznajom ić 
zetempowców z uchw ałam i IX  
P lenum  KC PZPR. Tego popo­
łu dn ia  w yb ie ra ł się rów nież do 
gromady B ork i, gdzie miodzież 
ju ż  dw ukro tn ie  na próżno na 
niego czekała. Ze uda mu się 
na pewno dobrze wykonać te 
dwa odpowiedzialne zadania — 
wcale w  to nie w ątp i!. Zaraz 
też po p rzyw itan iu  się ze Sta­
n is ław ą Balcerzakówną, prze­
wodniczącą Zarządu Gminnego 
Z M P  w  Dobrzykowie. zaznaczył: 
„P lo n  pracy w g w ytycznych IX  
Plenum  m usicie m i oddać za, 
godzinę. Muśzę dziś jeszcze 
zdążyć do Borek".

Baicerzakówna m ia ła  poważ­
ne w ą tp liw ośc i, czy o ta k  waż­
nym  zadaniu — ja k im  jest spo­
rządzenie nowego planu pracy 
zarządu — członkow ie po w in n i 
dow iadyw ać się w  tym  samym 
dn iu , k iedy trzeba oddać już  go­
to w y  plan. A  poza tym , wszyscy 
członkow ie nie bardzo w iedzie­
l i  ja k  zastosować w ytyczne IX  
P lenum  w  swej codziennej p ra ­
cy. Tego jednak nie pow iedzia ł 
im  in s tru k to r ZP.

Do Borek tow . G órecki ta k ­
ie  już  n ie  zdążył. W pad ł tam  
dopiero po k ilk u  dniach, aby 
zabrać w ype łn ione dekla rac je  
członkowskie. Zadowolony, że 
„ b ia ła  p lam a" została z lik w id o ­
wana, w ięce j n ie  pokazał się bo­
reck ie j młodzieży.

A  B orkow ianom , m ieszkań­
com głuchej, położonej z dała 
od pow ia tu  w si, powstanie m ło ­
dzieżowej organ izacji ko ja rzy ło  
się ze zm ianą życia w  ich w ios­
ce. C hcie li nowego, radośn ie j-

Sabotażyści 
akc ji stonkowej 

przed sqdem
Przed Sądem Wojewódzkim w  

Zielonej Górze toczył się proces 9 
pracowników Zarządu Ochrony i 
Kwarantanny Roślin oraz słufcby 
rolnej, oskarżonych o sabotowanie 
akcji zv/alczania stonki ziem niacza­
nej. Rozkradali oni pieniądze prze- 
znaczone na te cele przez pan- j 
ptwo.

Na ławie oskarżonych zasiedli: i 
Józef Retmański, b. zastępca kie- | 
równika W ydziału Rolnictwa i Leś- j 
nictwa W ojewódzkiej Rady Narodo­
w ej w Zielonej Górze, kierownik  
Zarządu Ochrony i Kwarantanny 
Roślin — Kasztelan, instruktorzy po­
wiatowi ochrony roślin: Kazim ierz 
Dobiesz, Zenon Gwizdalski. Roie- 
aław Sarnowski, księgowy Pr czy- I 
dium PRN w Gorzowie — Bronisław  
Aleksandrowicz i inni.

Oskarżeni, którzy byli odpowie- | 
dzialni za zwalczanie stonki w : 
woj. zielonogórskim, przywłaszczy- \ 
li sobie poważne sumy pieniędzy 
państwowych przeznaczone na 
zwalczanie tego groźnego szkodni­
ka. Pieniądze uzyskane przez fał- j 
szowame list płac oraz wystawia- i 
nie fikcyjnych rachunków oskar- i 
żeni trwonili na hulanki i pijatyki. !

Przestępstwa oskarżonych wy* l 
wołały wielkie oburzenie spo - j 
łeczenstwa zielonogórskiego. Przy* | 
słuchu jący się rozprawie Józef 
W dowiak — robotnik Lubus - 
klej Fabryki Zgrzebl«^rok, stw ier­
dził: „Gniew i oburzenie ogarnia 
człowieka, gdy pomyśli, że ludzie 
ci świadomie przyczyniali się do 
tego. że plony, które kosztują tyle 
wysiłku chłopów, były zniszczone i 
przez stonkę, że sabotowali oni o- 
gromne wysiłki naszego Państwa, \ 
które dopomaqa rolnictwu w  nisz* 
ecznlu stonki“ .

Przewód sądowy oraz zeznania l
świadków potwierdziły winę oskar- i 
żonych, którzy zostali skazani na 
wysokie kary więzienia.

siego tyc ia , le c i pozbaw ieni 
m ądre j, p rak tyczne j wskazów­
k i n ie  w iedz ie li ja k  je  stw o­
rzyć .. D latego ich pierwsze k ro ­
k i b y ły  bardzo nieporadne.

Trudności mnoiq się
W  starych książkach nauczy­

c ie lk i Leśkiew iczow ej znaleźli 
jednoaktów kę. N ie by ło  św ie­
t lic y , ale m łodzież w yuczyła  się 
ró l. Dobrano jednak n iew łaści­
wą sztukę i  do je j w y s ta w ie ­
nia nie doszło. Z aaw an­
sowanie pracy nad sztuką, a na­
stępnie rezygnacja z je j wysta­
w ienia, spowodowały, że zapal 
m łodzieży znacznie osłabł.

Z uzyskaniem  lo ka lu  na św ie­
t lic ę  też b y ły  duże trudności.

—  A k u ra t można by  ją  urzą­
dzić w  domu Cbojeckiego — 
m ó w ili źetempowcy. —  Cóż, 
k iedy gospodarz n iep rzychy lny 
— n ie  chcia ł z m łodym i gadąć. 
A  oni n ie  bardzo w iedz ie li gdzie 
się zw rócić  w  spraw ie uzyska­
n ia  loka lu , k tó ry  przecież nie 
b y ł p ryw a tną  w łasnością Cho- 
jeckiego.

N ie by ło  w ięc gdzie zbierać 
się. a i  zebrania n iezbyt p rz y ­
ciągały. Z przeprowadzaniem  
ciekawych j pouczających ze­
b rań  zarząd m ia ł w ie le  k łopo­
tu.

— No p rzyk ład  pogadanka o 
kon fe ren c ji b e rliń s k ie j —  za­
stanaw ia ła  się nauczycielka 
K rys tyna  W alicka. — Nie można 
powiedzieć, w ys łucha ją  w  m il­
czeniu, ja k  grzeczne dzieci z 
I  klasy. A  dyskusji, an i rusz.

Teodor Dolm an, b ra t prze­
wodniczącego zarządu koła. t łu ­
maczy to inaczej: — Nam  trze ­
ba tak  po prostu, „z  chłopska", a 
pogadanka W a lic k ie j niczym  
się nie różn i od tego, co w  ga­
zecie napisane. To po co zebra­
nie? W ystarczy gazetę przeczy­
tać.

Pomóc W a lic k ie j Teodor je d ­
nak nie  um ia ł.

Kłopot ten sam
W  ciągu k ilk u  m iesięcy na­

m nożyło się ty le  trudności, że 
k iedy w  Borkach z ja w ił się in ­
ny in s tru k to r Zarządu Pow ia­
towego ZMP, tow . Ryszard

Ostrowski, by obsłużyć zebra­
nie sprawozdawczo -  wyborcze, 
źetempowcy dosłownie ob ieg li 
go:

—  Dajcie  nam  jak ieś  m ate ­
r ia ły  św ietlicowe, pomóżcie w  
uzyskaniu lo ka lu  na św ietlicę
— pros ili.

A  przewodniczący żądał: po­
móżcie przygotować chociaż je ­
dno zebranie koła, w y tłu m acz­
cie ja k  m am y realizować  u- 
c liw a ły  I I  Z jazdu.

W szystk im  się nawet podoba­
ło  to, o czym towarzysz O strow­
sk i zaczął m ów ić. M ó w ił on o 
tym , że ZM P  to  wychowawca 
m łodzieży, że uczy ja k  żyć i 
być dobrym  pa trio tą , dobrym  
obywate lem  O jczyzny, że w y ­
chowywanie m łodzieży dokony- 
w u je  się poprzez rozw ó j życia 
świetlicowego... i  ta k  da le j, 1 
ta k  dalej...

A le  k ie dy  szczodrze sypnął 
ob ie tn icam i, źetempowcy po­
ważnie zan iepoko ili się. Tow. 

j O strow ski p rzyrzekł, że będzie 
do n ich  przyjeżdżał co tydzień 
i  pomoże im  iv  rozw iązaniu 
wszystk ich trudności. Że św ie- 

! tłicę  za ła tw i w  przeciągu je - 
! dnego tygodnia, że m a te ria ły  
| szkoleniowe przyw iez ie  za parę 
dni.

Słusznie źetempowcy n iepo­
k o ili się. O bietn ice tow . O strow ­
skiego b y ły  przecież n ierealne 
i  n ie  zostały spełnione.

W  rezultacie, po wyjeździe 
tow . O strowskiego w  Borkach 
n ic  się nie zm ieniło. I  k iedy 
zarząd kola o trzym ał z Zarzą­
du Gm innego Z M F  polece­
nie: zróbcie zebranie i  prze­
nieście uchw a ły X IV  P le ­
num  ZG Z M P  — k ło po t b y ł ten 
sam co da w n ie j: ja k  to uczyn ić? 
Jak powiązać wytyczne X IV  
Plenum  ZG ZM P z k o n k re tn y ­
m i w ydarzen iam i codziennego 
życia, w  Borkach?

N ie pow iedzia ł tego m łodzie­
ży rów nież in s tru k to r ZP  tow. 
K ic ińsk i. W padł on bowiem  
kiedyś do Borek, ale ty lk o  na 
chw ilę  i ty lk o  „po  l in i i  ra idów  
ko la rsk ich “  —  ja k  to  sam o- 
k re ś iił.

„W yda je  nam się — pisali 
członkow ie koła ZM P w  B o r­
kach w  swym  Uście do redakcji
— że in s tru k to rzy  nie z ja w ia ­
ją  się po to, żeby nam pomóc 
w  pracy i  w  rozw iązaniu tru d ­

ności, lecz aby załatwić „swoje 
sp raw y" zlecone Im  przez Za­
rząd P ow ia tow y: zebrać dekla­
racje lub  dowiedzieć się k to  w e­
źmie udzia ł w  K o la rsk ich  H ał­
dach Pokoju. A  pracą koła, ża­
den z nich nie zainteresuje się; 
na jw yże j gdy zw rócim y się do 
n ich  z kon k re tnym i bolączkam i, 
zbyw a ją  obietnicą, żeby m ieć 
szybko „św ię ty  spokó j" i  zdą­
żyć ostemplować delegację, A  
przecież oni to ko ło  za łoży li i 
chyba nie po to, żeby po w ię k­
szyć liczbę istn ie jących ju ż  kó ł 
o jeszcze jedno, aie żeby pomóc 
nam  zm ienić nasze życie“ .

Czy „biała plama" 
została zlikwidowana?

—  W  B orkach  n ie  m a ju ż  
„b ia łe j p la m y“  —  ośw iadczył 
tow. G órecki przywożąc do Za­
rządu Pow iatowego świeżo w y ­
pełn ione dek la rac je  cz łonkow ­
skie.

Zadowoleni w ró c ili rów nież 
do Zarządu towarzysze: O stro­
w ski i K ic ińsk i. Jakże! Przecież 
zebranie sprawozdawczo -  w y ­
borcze zostało „obsłużone“ , a i 
udz ia ł k ilk u  zetempowców z 
Borek w  K o la rsk ich  Raidach 
P oko ju  jest zapewniony.

A le  gdy zapyta liśm y każdego 
z tych towarzyszy, co mogą po­
w iedzieć o życiu m łodzieży z 
Borek, dow iedzie liśm y się: „ k o ­
ło p racu je  słabo“ , albo: „o s ta t­
n io  polepszyło  się“ .

N ie m og li in s tru k to rzy  opo­
w iedzieć n ic  'w ięce j. P racu jąc 
w  teren ie ty lk o  „po l in i i “  o- 
kreślonych zadań, towarzysze ci 
n ie  b ra li udzia łu  w  życiu m ło ­
dzieży, oc ie ra li się ty lk o  o nie.

Chyba w ięc nie o to ty lk o  
chodzi, żeby dobrze „obsłużyć“ 
zebranie sprawozdawczo -  w y ­
borcze, czy też zapewnić udzia ł 
k ilk u  zetempowców w  K o la r ­
skich Raidach P oko ju . Trzeba 
ściśle wiązać te zadania z po­
trzebam i m łodzieży. W skazy­
wać m łodzieży sposoby rozw ią ­
zania je j trudności, rozw ijać  
budzącą się w  n ie j aktyw ność i 
chęć zorganizowania lepszego 
życia.

W ydaje się, że na tym  w łaś­
nie polega wychowawczy sens 
p racy ak tyw u  wśród m łodzieży.

H. OSTROW SKA

Lublin przed wielką rocznicą

D ublin  —  pierwsza stolica P o lsk i Dudowej, m iasto, w  k tó rym  przed dziesięciu la ty  dz ia ła ł 
Polski K o m ite t W yzwolenia Narodowego godnie przygotow uje  się do uczczenia w ie lk ie j rocz­

nicy.
Na zdjęciu : w  daw nym  zamku k ró lew sk im  w re  gorączkowa praca. Po przebudow ie { odno­
w ien iu  zamek stanie się ośrodkiem  życia ku ltu ra lnego  L u b lin a  i  całego województwa.

Fot. Targońska — C AF

Łódzkim W ytwórniom  W ędlin  
potrzebny jest „zab ieg  CZPM I I

Po zakończeniu pracy Jurek 
udał się na Piotrkowską N r 192 
do skiepu MHM-3.

— Proszę pani czy smaczna Jest 
ta wątrobiana? — zapytał ekspe­
dientkę.

— Bardzo smaczna — usłyszał 
zachęcającą odpowiedź.

— To proszę pół kilogram a. 
Wskazówka waqi zatrzym ała się 
na 50-ee. Po zapłaceniu 3 złotych 
wątrobiana znalazła się w teczce 
Jurka.

W domu Jednak okazało się, ie  
wątrobiana nie miała smaku mię­
sa lub wątroby. Tłusty fiak  w y­
pełniał moczony chleb z jasnym  
łojem. Wszystko to miało nieprzy­
jemny smak Jakichś ziół.

W nocy Jurek nie mógł zasnąć. 
I choć dotąd był zdrowy Jak koń 
zaczął narzekać na bóle żołądka. 
Helena — żona Jurka — obawiając 
się podrażnienia wyrostka robacz­
kowego, wezwała nad ranem po­
gotowie lekarskie.

Za kilkanaście m inut w  Ich m ie­
szkaniu zjaw ił się lekarz z sanlta- 
i iuszem. Badając chorego zapytał:

— Co mąż Jadł na kolację?
Helena bez słowa przyniosła po­

zostałą część wątrobianej. Zagad­
ka była rozwiązana. Lekarz dodał, 
że w Łodzi wypadków zachorowań 
od złej jakości wędlin, a zwłaszcza 
w ątrobianki, czarnego salcesonu, 
czy kaszanki Jest Jeszcze dużo. 
Zapisał lekarstwa.

— Jak tu Jednak znaleźć lekar­
stwo — rozmyślała Helena w  dro­
dze do apteki — które by zapo­

biegło podobnym wypadkom u In­
nych?

A przecież Jest lekarstwo. I to 
zapisane na recepturze, którą usta- j 
IIł dla wytwórni wędlin Centralny j 
Zarząd Przemysłu Mięsnego.

Wniosek stąd, że łódzkim wędll- 
niarzom potrzeba gruntownej lu- i 
stracjl. Lekarzem winien być w i 
tym wypadku Centralny Zarząd  
Przemysłu Mięsnego, skąd ocze­
kujem y szybkiego n a b ie g u "  I od­
powiedzi.

J. PILICHOWSKI 
Łódź

PR O G R A M  R A D IO W A
aa Ązień 7 czerwca 1954 r. 

(P O N IE D ZIA ŁEK )
Pregram I I  — na fa li 367 m.
P rogram  dn ia : 7.43. 15.05.

W iadom ości: 7.50, 14.00 18.15,
21.50, 23.55.

8.00 W ry tm ie  walca, ».06 Dla 
k ia *  v  — słuchow isko p*\ ..B ia ­
ły  pude l“  w g o po w . A. K u p r i-  
na, 9.30 ,,Zespoły i soliści“ , 13.10 
Przegląd prasy Tstołecaenei, 13.15 
,, Pierws&e k ro k i“  — fragm . 
ks iążk i M i chata K ra jew skiego 
..■Miejsce stałego zamieszka­
n ia “ , 13.30 U tw o ry  na sopran 
1 harfę, 13.45 D la nauczycie li 
— ł ehetcm Wacława W alew skie­
go pt. ,,W po ko ju  nauczycie l­
skim  przed końcem roku  szkol­
nego“ , 14.10 D la k las n i  — IV  
s łuchow isko w oprać. W łodzi­
m ierza K abu ly  p t. ..O dw iedzi­
ny  u p rzy ja c ió ł44 w *  książk i 
W. O sie jow e j. 14.30 M uzyką 
ro z ryw kow a. 14.55 D la w ycho­
w aw czyń przedszkoli — poga­
danka pt. „W ystaw a  w  przed- 
85ŁłcOlu‘\  15.00 M uzyka dawna,

15.20 D uet harmonlsrtdw, 1B.50 
A u d yc ja  aktua lna. 16.00 M uzy­
ka popularna, 16.30 K once rt 
solistów , 17j00 „Z  życia Zw iąz­
ku Radzieckiego“ , 17.30 „N a  
w arszaw skie j fa l i “ , 18.00 „P o l­
skie m elodie ludow e różnych 
le g io nów “ , 18.20 K o n ce rt m u­
zyk i opere tkow e j, IŚ.fW M uzy­
ka  i A ktua lnośc i, 19.25 Z cy k lu : 
„P ozna jem y fo rm y  m uzyczne“  
— „S ym fo n ia ", 20.00 „M ąż I 
żona“  — kom edia A leksandra 
F re d ry , 21.45 W iadomości spor­
tow e, 22.00 M uzyka taneczna,
22.20 „W ieś na brzegu pusz­
czy" — ode. pow. S. Szma - 
g lew sk ie j, 22 40 „N as i w spół­
cześni kom pozy to rzy", 23.10 
„M uzyka  na dobranoc".

Polskie Radło zastrzega so- 
We m ożliwość zm ian w  ppogra-, 
mie.

Szczegółowy program  a u d yc ji 
zamieszcza tyg o d n ik  „R ad io  i 
Ś w ia t“ .

'  V(rpf T ferftikcta, cyf**

EUMINATKA
Z każdego pionowego

rzędu liter wykreślić na­
zwę Jednego *  miast ra ­
dzieckich tak, aby pozo­
stałe nieskreślone litery  
w figurze czytane kolejno 
rzędami poziomymi dały 
rozwiązanie: dwuwiersz
Jednego z pisarzy pol­
skich, którego nazwisko 
również należy odgadnąć.

(„Bacha“ —  Bytom)

Rozwiązania należy nad­
syłać w term inie 10-dnlo- 
wym od daty ukazania alę 
num eru pod adresem re­
dakcji z dopiskiem na ko­
percie „Rozrywki umysło­
we". Wśród Czytelników, 
którzy nadeśłą praw idło­
we rozwiązania, rozloso­
w ane zostaną nagrody 
książkowe.

Absolwenci szkół rolniczych 
na najtrudniejsze odcinki pracy na wsi

Ponad 8 1 pó l tys. m łodych 
agrotechników , zootechników, 
m echanizatorów  ro ln ic tw a , tech­
n ik ó w  m e lio rac ji wodnych, w e­
te ry n a rii, ogrodnictwa, rachun­
kowości oraz budow n ic tw a w ie j­
skiego opuszcza w  bież. roku  
m ury  techn ików  rolniczych.

Do te j m łodzieży ZM P -ow cy- 
uezniow ie k lasy IV  T echn ikum  
Rolniczego w  Borkow icach, w o j. 
kie leckie, Czesława Sosnowska,
M aria  K ow alska , Lucyna Ta- 
m io ła , Roman W ojciechowski,
M arian  Banasik 1 W iesław  Ba­
je r  zw ró c ili się z wezwaniem, 
aby po ukończeniu na uk i stanę­
ła na na jtrudn ie jszych  odcin

kach pracy w  rolnictwie, aby 
przyczyn iła  się w  ten sposób do 
szybszego rozw oju ro ln ic tw a  i 
hodow li, a tym  samym do pod- j 
niesienia dobrobytu w szystkich j 
ludz i pracy w  naszej ojczyźnie, j 

„Wierzymy —  piszą m. In. w  ! 
swym  w ezw an iu ZM P-owcy z 
Techn ikum  Rolniczego w  B or­
kowicach —  że za naszym przy­
kładem pójdzie więcej młodzie­
ży, że pójdą ci, którzy w te j 
chwili przygotowują się do eg­
zaminów, te  pójdą też absol­
wenci szkół rolniczych, którzy 
dotąd pracują w  biurach i  u- 
rzędach zamiast na roli".

5 tys. ZMP-owców z Olsztyńskiego 
w czynie melioracyjnym

Coraz w ięcej o rgan izacji ZM P  
w o j. olsztyńskiego, odpow iada­
jąc na apel P lenum  Zarządu 
W oj. Ż M P  w  O lsztynie, p rzy­
stępuje do czynu m elio racyjne­
go. Dotychczas w  pracach przy 
konserw acji row ów  m e lio ra cy j­
nych i zagospodarowaniu łą k  i 
pastw isk w zię ło  udzia ł ok. 5 tys. 
ZM P-owców  ze w s i i  m iast. M ło ­
dzież ta  oczyściła ju ż  ok.

100 tys. m etrów  bieżących ro ­
w ó w  oraz przygotow ała w ie le  
hekta rów  łą k  do pełnego zago­
spodarowania.

L iczny udzią ł w  pracach me­
lio racy jnych  w z ię li ZM P-ow cy 
z pow ia tów : G iżycko, Górowo i i 
Olsztyn. W  pow. G iżycko p ra - j 
ccwało osta tn io 1200, a w  pow. j 
G órowo 1000 chłopców i  dziew­
cząt.

| Nasi 
| dłużnicy
\  ©  J u t  przeszło ro k  cza-
? su czeka ob. Baran z O l- 
i  szćw kl pow. Jędrzejów  na
i  węgie l za odstawionego tu - 
\  cznika, a redakcja  przeszło 
i  dwa miesiące na o d p >  
J w iedź w  te j spraw ie z 
J P rezydium  PRN i od Pre- 
J zesa PZGS w  Jędrzejow ie,
f  ©  P rzypom inam y ró w - 
f  nież Prezydium  PRN w  So­
li kółce, że od 12 kw ie tn ia
# br. nie o trzym a liśm y odpo- 
i  w iedzi na lis t o n iew laści- 
f  w e j k lasy fikac ji. g run tów  
t  w  gromadzie Słock.

i  Nasi pozostali d łużn icy  to: 
j  ©  ZP ZM P  w  Zamościu,
¡I ©  ZP ZM P  w  K rasnym - 
f  stawie,
f  ©  ZP Z M P  w  H rub ie - 
f  szowie,
9 ©  ZP ZM P w  Łańcucie,
^ ©  ZP  ZM P  w  Śandomte-
C rzu,
i  ©  ZP Z M P  w  A ugusto­
wi w ie,
^ ©  ZP Z M P  w  Sokółce.

1 Zarządy te w inne  są re- 
1 dakc ji w yjaśn ien ia  w  spra- 
1 wach: braku pomocy dla  
1 koła Z M P  w  Bodaczo- 
1 wie, trudności LZS -u w  

spółdzie ln i p rodukcy jne j —
1 Pilaszkowice. budynku na 
1 św ie tlicę  d la  m łodzieży w  

Dziekanowic, trudności w  
pracy koła Z M P  w  Sarzy­
nie, zaniedbyw ania swoich 
obow iązków przez prze­
wodniczącego kola Z M P  w  i  
Janow icach, słabej a k ty w - f  
noścl Zarządu Gminnego 
Z M P  w  Lipsku , braku po­
mocy ZP dla  koła Z M P  w  
Stocku.

W szystkim  naszym d łuż­
n ikom  przypom inam y o  u- 
chwałach P a rtii i  Rządu, 
zobow iązujących ich do su- 

i m iennego i  term inowego 
( za ła tw ian ia  in te rw e n c ji pra- 
, sowych.
i S ygna lizu jem y przy tym  
1 Prezydium ZW  Z M P  w 
i Lublinie o powtarza jących 
1 się, niepokojących z ja w i­
s k a c h  lekceważenia lis tów
• m łodzieży przez Zarządy P o
• w iatow e ZM P  w  wojewódz-
• tw ie  lube lskim .
! Red.

Narada przodujgcych 
nauczycieli wieiskich 
woj. poznańskiego

W  w ie lk ie j au li U n iw ersyte tu  
w  Poznaniu odbyła się w  d n iu  
5 bm. wojew ódzka narada przo- 
dujących nauczycieli w iejskich» 
Narada, w  k tó re j wzię ło udzia ł 
ponad 700 nauczycieli ze szkół 
w ie jsk ich  wo jew ództw a, poświę- 
eona by ła  om ów ieniu dośw iad- 
czeń nauczycieli w  pracy peda* 
gogiczno-wychowawczej w  ezko- 
le i w  pracy nad podnoszeniem 
ekonomicznego i  ku ltu ra lnego  
poziomu wsi.

W  naradzie w zię ła  udzia ł 
w icem in . O św ia ty Z. Derr.blń- 
ska.

Juliusz Wacławek
Aspirant In s ty tu tu  Nauk Społecznych 
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mas ludowych i  jednostki w rozwoju społeczeństwa”Rola
(Dokończenie z poprzedniego num eru)

III. Czy ludzie tworzą swą historią 
dowolnie?

t U  ID Z IM Y  więc, że działa lność ma* pra- 
’  '  cujących jest decydującym  czynn i­

k iem  w rozw oju społeczeństw. A le  ludzie 
nie tworzą historii dowolnie, tak  jak im się 
podoba, W swej działalności muszą się li­
czyć z niezależnymi od ich woli prawami. 
D latego Marks pisze:

„Ludzie sami tworzą swoją historię, ale nie 
tworzą Jej dowolni«, nie w wybranych prz«z 
siebie okolicznościach. Itcz  w takich, w Jakich 
Się bezpośrednio znaleźli, Jaki* zostały Im 
dane i przekazane“.

(Marks-Engels— Dzieła W ybrana 1.1, str. 22»,
Ki W — IM » ) .

Znaczy to, że każda jednostka ja k  ró w ­
nież pokolenie rodzi się w  k ra ju  o okreś­
lonym  położeniu geograficznym , obycza­
jach, ku ltu rze  — a przede wszystk im  — 
o określonym  ustro ju  ekonom icznym  np. 
kap ita lis tycznym  lu b  socjalistycznym . Mó­
w iliś m y  już, że podstawowym  w arunk iem  
życia społeczeństwa jest rozw ój jego eko­
no m ik i, rozw ój przem ysłu i  ro ln ic tw a , od­
byw a jący się na bazie czy to p ryw a tne j 
cży też społecznej własności środków  pro­
d u kc ji. Otóż każde nowe pokolenie zastaje 
określony poziom sil wytwórczych, który 
następnie da le j rozw ija . Ludzie  by móc 
produkować, by móc żyć, muszą się liczyć 
z w arunkam i ekonom icznym i i  społeczny­
m i, które zastali.

M arks uczył, że nie można przesko­
czyć od razu z ustro ju  kap ita lis tyczne­
go do kom unistycznego, nawet do soc ja li­
stycznego, bo m iędzy kap ita lizm em  ą so­
c ja lizm em  leży okres prze jściowy, podczas 
którego trzeba zbudować potężny soc ja li­
styczny przem ysł, socjalistyczne ro ln ic tw o , 
trzeba z likw idow ać opór wroga klasowego, 
k tó ry  m. in. przez szkodliwe i głupie 
oszczerstwa stara się osłabić zaufani# mas 
do w ładzy ludow ej, zahamować nasz marsz 
do socjalizmu.

Z powyższego w idzic ie, że rozw ojem  spo­
łecznym  rządzą określone prawa, z k tó ry m i 
trzeba się liczyć. P raw a te rea lizu ją  się w ’ 
dz ia ła lności mas ludowych, a lbow iem  masy 
są g łów nym  tw órcą dóbr m ateria lnych. 
Poznanie tych praw ma »gromne znacze­
nie, bo ludzie poznawszy prawa społeczne 
mogą wykorzystać je w interesie społe­
czeństwa, mogą przyspieszyć realizację ich 
wymogów, mogą też ograniczyć sferę Ich 
działania.

W łaśnie ogromna ro la  p a r ti i kom un i­
stycznych i  robotniczych polega na tym , 
że poznawszy te praw a 1 op ierając się na 
n ich  pokazują one sw ym  narodom  i  ludz­
kości cel i  k ie runek  w a lk i o lepszy byt- 
Nasza P artia  np., pokazuje, że u nas dzi­
siaj głównym kierunkiem w alki jest spra­
wa podniesienia produkcyjności rolnictwa. 
Te cele ł dążenia partii są celami i dąże­
niami mas, k tó re  n ie  zawsze i nie od razu 
w  pełni uświadamiają je sobie. Partia nie 
tylko wskazuje zadania, ale także mobili­
zuje i organizuje masy do ich wykonania.

W łaśnie na to, by in ic ja ty w a  i  a k ty w ­
ność mas m ogły rozw inąć się w  pełn i, po­
trzebna jest organizacja' mes i k ie row n ic ­
tw o  p a rtii.  Dlatego właśnie partia jest 
tworem mas, wyrazicielem ich woli i dą­
żeń. Siłą partii jest Jej związek z masa­
mi. Silą mas budujących socjalizm jest 
Ich partia, ich sztab kierowniczy. Bez par­
t ii kom unistycznej ruch robotniczy skaza­
ny byłby na żywiołowość, na błądzenie po 
omacku, na niezliczone, daremne o fia ry . 
Działalność partii związanej z masami, ti­
pi «rając ej się na znajomości teorii mar- 
ksizmu-lenlnizmu pozwala na zespolenie 
wysiłków mas, daje jasność celu i drogi, 
przyśpiesza zwycięstwo. Właśnie na tym  
polega rota Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej, wodza naszego narodu budu­
jącego Polskę Socjalistyczną.

IV. 0 roi! jednostki w historii
W  dotychczasowych naszych rozważa.

niach pokazaliśm y, że tw órcą h is to r ii 
są masy ludowe, k tó rych  działalność okre­
ślona jest przez ob iektyw ne prawa rozwo­
ju  społecznego. Jednakże idea konieczno­
ści dzie jow ej i  przyznanie decydującej 
roli masom ludowym nie oznacza bynaj­
mniej zaprzeczenia lub umniejszenia roli 
jednostki. W ynika to z zależności jaka za­
chodzi m iędzy działa lnością mas a dz ia ła l­
nością jednostki.

Na działa lność mas sk łada ją  się czyny 
Jednostek, cała h is to ria  składa się z czy­
nów  jednostek. Z  d ru g ie j s trony jednostka 
dopiero wespół z in n y m i ma środk i dla 
swej działalności. W ystarczy przypom nieć 
om ów iony tu wcześniej p rzykład z budo­
wą W arszawy, by to zrozumieć. A le  z te ­
go w yn ika , że jeśli historia zależy od mas, 
to znaczy, że zależy również od jednostki, 
której działalność jest częścią składową 
działalności mas.

Socjalizm w Polsce budowany Jest 
przez masy pracujące miast i  wsi. Leez

masy, ja k  wiadom o, sk łada ją  się z jedno­
stek. Rola każdej z n ich jest ważna. Ce­
gie łka złożona przez każdego na budowie 
socja lizm u może m ieć różny ciężar. W a­
ga te j cegiełki, a więc i T w o je j cegie łki, 
C zyte ln iku  — może być większa, a to  za­
leży od samej jednostki. Im  wydajniejsza 
będzie praca jednostek na tej w ieikiej bu­
dowli, tym wydajniejsza będzie praca ca­
łego zespołu — mas, tym szybciej obracać 
się będzie koło historii.

Nasuwa się teraz pytan ie : ja ka  jest ro la  
w ie lk ic h  jednostek w  h is to r ii —- wodzów 
itd . Czemu przypisać ich szczególnie duży 
udzia ł w  rozw o ju  społecznym? Dlaczego 
nazywam y ich w ie lk im i?

Rola w ielkiej jednostki w historii związa­
na jest ściśle z decydującą rolą mas w  
rozwoju społeczeństwa.
Można powiedzieć nawet, że stopień związ­
ku z masami, stopień zrozum ienia ich po­
trzeb' decyduje o w ie lkości jednostk i. W y­
b itn ych  ludzi tw orzy h is to ria , tw o rzy  po­
trzeba mas. Ile k ro ć  w h is to r ii dany ustró j 
stawa! się zacofany, powodował to, że 
k lasy  uciskane nie m ogły ju ż  d łuże j znieść 
w yzysku i uciemiężenia, ty lek ro ć  ruszały 
one do w a lk i z tym  ustrojem , do w a lk i z 
k lasam i, k tó re  go b ron iły .

A le  ja k  w iadom o, wszelkie bitw y wy­
magają organizacji i sztandaru w aiki, tzn. 
świadomości celu walki. I  tu właśnie jest 
pole działania dla wodzów. Wybitne jed­
nostki to właśnie ci ludzie, których potrze­
bują masy. W yb itne  jednostk i, dzięki 
swoim  zdolnościom, swej s ile  w o li, swemu 
ta len tow i organizacyjnem u, po tra fią  wska­
zywać masom cel i k ie ru n k i 'ch w a lk i, ich 
in teresy, ich siłę, po tra fią  organizować 
aktyw ność mas. A le  z tego nie w yn ika , że 
w ie lk ie  jednostk i decydu ją o rozw oju h i­
s to rii, tak  ja k  z tego, że na czele a rm ii 
stoją generałow ie nie w yn ika , że genera­
ło w ie  w yg ryw a ją  b itw y , m im o iż  każda 
a rm ia  m usi m ieć k o le k tyw  dowódców.

Te nasze rozważania potw ierdza do­
świadczenie h is to r ii, k tó re  m ów i, że ile ­
k roć  w  h is to r ii za istn ia ła  potrzeba w ie lk ich  
jednostek, ty le k ro ć  z ja w ia ły  się one. D la­
tego np. w  epoce re w o lu c ji burżuazyjnych 
po jaw ia  się C rom w ell, Robespierre, Na­
poleon itd . D latego też w  Polsce w  okre­
sie rozb io rów  po jaw ia się Kościuszko, k tó ­
ry  w a lczy na czele postępowej części spo. 
łeczeństwa o wyzw olenie narodowe 1 w o l­
ność d la  chłopa pańszczyźnianego. Dlatego 
potrzeby w a lk i klasow ej p ro le ta ria tu  z 
burżuazją tw orzą tak ich  geniuszy ja k  
M arks, Len in  1 S ta lin , tw o rzą  tak ich  p rzy ­

w ódców  mas pracujących ja k  Dzierżyński,
B ie ru t, Thorez, T o g lia tti itd .

D latego „K ró tk i ku rs  h is to r ii W K P fb )“ 
m ów i:

„nie bohaterowie tworzą Historię, lecz histo­
ria  tworzy bohaterów, a zatem — ni« bohate­
rowie tw orzą lud, leez lud tworzy bohaterów  
i posuwa naprzód historię".

W yn ika  z tego, tę  n ie  można nazwać 
w ie lk ą  ta k ie j jednostk i, k tó re j działalność 
jest sprzeczna z ekonom icznym  rozw ojem  
społeczeństwa, z potrzebam i k lasy przodu­
jącej. Taką jednostkę, k tó ra  us iłu je  za trzy. 
m yw ać ko ło  h is to r ii, h is to ria  m iażdży 
swoimi, ko łam i.

Nikt nie nazwie H itlera. Mac A rthura, Eisenho­
w era czy Adenauera jednostką wybitną. W iel­
kie jednostki tworzy bowiem klasa postępowa. 
Dopóki burżuazja była postępowa — wydawa­
ła ona takich ludzi, Jak Washington, Lincoln, 
G aribaldi, ludzi, którzy walczyli o wolność, o 
postęp społeczeństwa. Dziś, zadaniem burżua- 
z ji jest obrona ociężałego od potu I krw i m i­
lionowych mas wyzyskiwanych, rozkładającego 
się trupa kapitalizm u. Dlatego może się ona 
dzisiaj zdobyć tylko na takie Jednostki, jak  
H itler, Adenauer itd., których celem Jest to­

pić świat w nowych wojnach.
Nie można nazwać w ybitną Jednostki, która  

walczy przeciw masom, w obronie interesów  
burżuazji. Dlatego nie można nazwać w ielkim  
np. Piłsudskiego, który początkowo zamasko­
wanie, a później Jawnie walczył z ruchem ro­
botniczym, organizował w yprawy na Związek 
Radziecki, tłum ił wrzenie rewolucyjne w Pol­

sce w r. 1918, a potem w 1928 — wysługując 
się w ten sposób polskim wyzyskiwaczom I 
zagranicznym  imperialistom.

W yb itna  jednostka może odegrać na­
praw dę w yb itną  ro lę  w  h is to rii, jeśli je j 
idee i działalność idą po linii rozwoju eko­
nomicznego społeczeństwa, jeśli są wyra­
zem interesów 1 dążeń postępowej klasy.

N a jdob itn ie jszym  prze jawem  takiego 
w p ły w u  na h is to rię  jest rola ja k ą  ode­
g ra li Marks. Engels, Lenin i  Stalin. Na­
zyw am y ich geniuszami dlatego, że w  teo­
rii i działalności praktycznej wyrażali w  
sposób doskonały interesy przodującej 
klasy proletariatu, które stapiają się z in­
teresami przytłaczającej większości społe­
czeństwa.

Każda klasa tworzy nowych wodzów, 
św iadom a swoich zadań, swej m is ji h isto­
rycznej. M isja historyczna proletariatu 
Jest taka, jak ie j nie miała dotychczas żad­
na klasa w  historii. Bowiem celem pro­
letariatu jeut w alka już nie o zniesienie

danej formy wyzysku, lecz o zniesienie 
wszelkiego wyzysku i uciemiężenia.

Dlatego w łaśn ie  n ie  przypadk iem  ruch 
mas robotniczych i  wszystk ich uciskanych 
całego I  wda ta m usia ł stw orzyć swych p rzy­
w ódców  na m ia rę  swej w ie lkości. N a j­
lepsze cechy k lasy robotn icze j, wszystko 
co w  n ie j w ie lk ie  i  bohaterskie, skup iło  się 
w  postaciach tych  o lb rzym ów  m y ś li i  czy­
nu. N ieustraszony umysł, n ieugię ta w ola, 
św ięta n ienaw iść do n ie w o li i  ucisku, w ie r-  
ność spraw ie robotn icze j, bezgraniczna 
w ia ra  w  s iły  tw órcze mas, n iezw yk ły  ge­
niusz o rgan izacyjny —  to  byn a jm n ie j n ie  
w szystk ie  jeszcze cechy tych  n ieśm ie rte l­
nych  przyw ódców  p ro le ta ria tu .

S iła  przywódców' p ro le ta ria tu , s iła  p a rtii 
kom unistycznych p łyn ie  m. in . z niezna­
ne j dotąd s iły  pow iązania ich  z masami. 
Tę cechę p iękn ie  scharakteryzow ał S ta lin :

„Sądzę, że bolszewicy przypom inają nam 
bohatera mitologii greckiej, Anteusza. Tak 
samo Jak Anteusz są oni silni tym, że u trzy ­
m ują łączność ze swą m acierzą, z masami, któ­
re Ich zrodziły, w ykarm iły  I wychowały. I do­
póki u trzym ują łączność ze swą m acierzą, z 
ludem, m ają wszystkie szanse po temu, aby 
pozostać niezwyciężonymi. Oto źródło niezwy­
ciężonej mocy bolszewickiego kierownictwa".

e e
e

rP  O podkreślenie roli przywódców klasy
*  robotniczej nie może jednak prowa­

dzić do k u ltu  jednostk i, przeceniania je j 
roli. do przypisania je j cech nadprzyro­
dzonych. B y łoby to bowiem  sprzeczne z 
podstaw ow ym i zasadami m arksizm u i  p ro ­
w adziłoby nie  do w ychowania mas w  d u ­
chu twórczej in ic ja ty w y , aktyw ności, sa­
modzielności, w ia ry  w  swoje s iły , a prze­
ciw nie , p row adziłoby do biernego oczeki­
w an ia  ze s trony mas, że za n ich  wszystko 
zrob ią k ie ru jące  jednostki, zarządy, k o m i-  
te ty  itd ., że w ystarczy ty lk o  kon tro la  i  k r y ­
tyka  z góry, że o losach i  sprawach ogól­
nych, społecznych, państw ow ych nie  po­
trzebu je  myśleć każdy człow iek, a w ys ta r­
czy, żeby m yśle li towarzysze z Rządu, K om i­
te tu  Centralnego itd . K u lt  jednostk i p ro ­
w adz i do tego, że się jes t oddanym  n ie  
spraw ie P a rtii,  spraw ie narodu, spraw ie 
budow y socjalizm u, e poszczególnym je d ­
nostkom. To osłabia czujność mas, osłabia 
ich aktywność.

Markslzm-lenlnfzm uczy nas, że zbudo­
wać socja lizm  m o ie  ty lk o  k la ta  robotnicza

w  sojuszu z chłopstwem pracującym pod 
kierownictwem Partii, że P artia  opiera się 
od góry do dołu ca zasadzie ko leg ia lności 
kierownictwa wybieranego w demokratycz­
nych wyborach, a nie na zasadzie jedno* 
osobowych k ie row n ików .

Z tego w ypływ ają również wnioski dlą  
pracy organizacji ZM P, która jest p ie rw ­
szym pomocnikiem Partii w  uśw iadam ia* 
c iu , w  organizowaniu azerokieb mas mlo. 
dzieży. W  n ie jednym  z k ó ł Z M F-ow sk ich  
w ypadn ie  dojrzeć źródło słabej pracy ko­
ła w  tym, że zarząd nie pracuje zespoło­
wo a jednoosobowo, te  do pracy w  zarzą­
dzie nie zostali wciągnięci pozostali człon­
kowie zarządu, lub że zarząd nie potrafi! 
uaktywnić wszystkich członków ko la , 
A k tyw ność  wszystkich członków organiza­
c j i  ZM P -ow sk ie j jest w a run k iem  uśw ia­
dom ienia szerokich mas m łodzieży n iezor- 
ganizowanej, m ob ilizow ania  je j do udzia­
łu  w  pracy nad budową nowego, szczęśli­
wego i  radosnego życia.

e •
*

P artie  i przyw ódcy k la sy  robotn icze j, o- 
p ie ra jąc  się na w ytycznych  te o rii m erks i- 
zmu-leninizmu, ksz ta łtu ją  się w  zaciekłe j 
walce z kap ita lizm em  o na jba rdz ie j ogól­
no ludzki cel —  o zwycięstwo idei socja­
lizm u  i  poko ju  na ca łym  święcie. W  w a l­
ce tej odnoszą zwycięstwa dlatego, że za 
nim i stoją milionowe masy w yzysk iw anych  
i  uciskanych, że w a lka  toczy się o lepsze 
życie j szczęśliwą przyszłość m ilion ów  pro­
stych ludzi.

Na różnych etapach dokonujących się w  
naszym k ra ju  rew o lucy jnych  przem ian bez­
pośrednie k ie ru n k i te j w a lk i są różne. Na 
obecnym etapie, w  naszych w arunkach w a l­
ka toczy się o szybsze podniesienie stopy 
życiowej najszerszych mas, o podniesienie 
p ro du kc ji ro lne j, p ro du kc ji a rty k u łó w  kon- 
sum cyjnych, przedm iotów  joowszechnego 
użytku , o rea lizację planu 6-letniego i  ob ro ­
nę pokoju, o um ocnienie p rzy jaźn i i  b ra ­
te rs tw a  ze Zw iązkiem  Radzieckim  i  
w szys tk im i narodam i św iata, p rzec iw ko  
know an iom  im peria lis tycznych  podżegacz  
w o jennych.

W alka  ta toczy się na różnych fron t-: ch 
i odcinkach. Do wygrania je j potrzebny 
jest udział k a ż d e g o ,  komu droga 
jest szczęśliwa przyszłość naszej Ojczyzny, 
komu drogi jest pokój, komu drogie jest 
wyzwolenie milionów mas uciskanych ■ 
jarzm a światowego imperializmu.



Zakończenie Ogólnoniemtecktego Zjazdu Młodzieży

Młodzież polska gorąco popiera 
walkę przyjaciół niemieckich

© P®l9| i zjednoczenie Ich ojczyzn?
r r  a a____  _ . . ■ . . . .  ...............B E R LIN . W  p ią tek 4 bm. 

W drug im  dn iu  Ogńlnonlemlec- 
klego Zjazdu M łodzieży obra­
dom przewodniczył przedstaw i­
ciel zachodnio - n iem ieckie j m ło­
dzieży k a to lick ie j W olfgang 
Schoor.

W itan i hucznym i oklaskam i 
przekazali gorące pozdrowienia 
m łodzieży n iem ieckie j przedsta - 
w ic ie ie  młodzieży bra tn ich  k ra ­
jów , m. in. sekretarz KC Kom - 
somolu I,  Koczemasow, przed -

staw icie! m łodzieży ch ińsk ie j
Czu Szi-ja. W  im ien iu  studen­
tów 72 k ra jó w  p o w ita ł zjazd A. 
Pelikan, sekretarz generalny 
MZS.

Z kole i w  Im ien iu  m łodzieży 
po lskie j p rzem ów ił sekretarz 
zarządu głównego ZM P  Bo­
lesław  P iechucki. Przekazał 
on zjazdow i serdeczne po - 
zdrow ien ia  m łodzieży po lsk ie j 
i  podkreś lił doniosłe zna -

Śpiewem I kwiatami witali młodzi berlińczycy
delegację ZMP

B E R LIN . W  p ią tek 4 czerwca 
przybyła  do B erlina  delegacja 
Zw iązku M łodzieży Polsk ie j na 
z lo t Zw iązku W olnej M łodzieży 
N iem ieck ie j (FDJ) oraz zespół 
taneczny „D zieci W arszawy“ . 
Na pow itan ie  gości dworzec 
przystro jono kw ia tam i i  po lski­
m i barw am i narodowym i. Na

peronie na delegację Z M P  ocze­
k iw a li przedstaw icie le C entra l­
nej Rady FDJ oraz szpaler m ło ­
dzieży 1 p ion ierów  z bukie tam i 
kw ia tów .

W jeżdżający pociąg p o w ita ­
n y  został chóra lnym  śpiewem 
zgromadzonej m łodzieży.

czenle obrad zjazdu d la  w a lk i 
o zjednoczone, pokojowe i de­
m okratyczne Niemcy. „Z  uczu­
ciem gorącej sym pa tii 1 so lidar­
ności — pow iedział P iechucki—  
młodzież polska śledzi rosnącą 
coraz bardzie j pa trio tyczną w a l­
kę narodu niem ieckiego — w  
tym  rów nież m łodzieży niem iec­
k ie j — o pokój, przeciw ko od­
rodzeniu m ilita ryzm u  niem iec­
kiego w  Niemczech zachodnich, 
p rzeciw ko «a rm ii europejskie j» .

Gorąco popieram y naszych 
m łodych niem ieckich przy jac ió ł 
walczących przeciwko bru ta lne­
m u deptaniu w o li narodu nie­
m ieckiego przez agresywne koła 
m onopolistów  Stanów Z jedno­
czonych, popieram y ich słuszne 
patriotyczne żądania zjednocze­

n ia  ojczyzny. W ie rzym y głę­
boko w  postępowe s iły  narodu 
niem ieckiego i  jesteśmy prze­
konani, że w  walce o pokój, 
wolność i  zjednoczenie swoje j 
ojczyzny na zasadach pokojo­
wych i dem okratycznych pa trio ­
ci N iem iec odniosą zwycięstwo 
godne szlachetnych tra d y c ji i 
k u ltu ry  narodu, k tó ry  w yda ł 
Goethego, S c h ille ra ," M arksa 
ł Engelsa“ .

Podczas {»południow ego po­
siedzenia p rzyby ł na obrady 
ogólno -  n iem ieckiego zjazdu 
m łodzieży przewodniczący Rady 
Narodowej F rontu  Narodowego 
Niem iec Dem okratycznych d r 
Corens, serdecznie pow itany 
przez młodzież.

F abryka  „ U ra łe lek troapa ra t"  w  S w ierd łow sku p roduku je  po­
tężne m aszyny elektryczne.

Na zd jęc iu : obróbka  części maszyn na karuzelóioce.
F o t —  CAF

Zespół baletowy Moisiejewa przybył do Berlina
n iu  m łodzieży N R D gości ra ­
dzieckich pozdrow i! sekretarz 
C entra lne j Rady FD J W. Lam - 
berz.

Zespół M oisie jew a da szereg 
koncertów  w  czasie trw a n ia  I I  
Ogólnoniem ieckiego Z lo tu  M ło ­
dzieży.

B E R L IN . Na zaproszenie Cen 
tra ln e j Rady Zw iązku W olnej 
M łodzieży N iem ieckie j ,(FDJ) 
przyby ł do B erlina  3 czerwca 
radziecki zespół tańca ludowe­
go pod k ie row n ic tw em  a rtys ty  
ludowego ZSRR I. M oisiejewa. 
Na dworcu be rlińsk im  w  im ie-

P A R Y  Ż.

Francyska Partia  ¡Comygiistyezoa 
nieugięcie dzierży s&faradar patriotyzmu 

i proletariackiego internacjonalizm u
Przemówienie Jacques Duelos na X I I I  Zjeździe FPK

Apel U  Plenum ZSCh
(dokończenie ze e tr. 1)

zdrowa 1 silna, radosna 1 tw ó r­
cza by ła  nasza m łodzież, budu­
jąca w raz z nam i nowe szczę­
ś ć  vsze życie.

C h łop i i  C h łopk i!
Nadchodzące żn iw a to  dalszy 

etap naszej w ie lk ie j w a lk i o re ­
a lizac ję  zadań, ja k ie  postaw ił 
przed nam i I I  Z jazd P a rtii.

D ba jm y o te rm in ow y  sprzęt 
zbóż nie ty lk o  we w łasnym  go­
spodarstw ie, ale rów nież o szyb­
k ie  zebranie p lonów  z każdego 
kaw a łka  z iem i w  gromadzie.

O rgan izu jm y pomoc sąsiedz­
ką  w  sprzęcie zbóż, w  szybkim  
1 spraw nym  przeprowadzeniu 
om łotów , w śpiesznym przepro­
wadzeniu podorywek i  w  siewie 
poplonów.

N ie  dopuśćmy, aby k u ła k  w y ­

zysk iw a ł bezkonnych chłopów, 
w d ow y 1 s ie roty, by  żerował na 
ich trudnościach.

Z a w ie ra jm y  in d yw id u a ln ie  
zespołowo um ow y z P O M -am i 
na w ykonan ie  prac in iw n o -  
om łotow ych.

Podchwyćm y 1 zrea lizu jm y 
hasło, rzucone przez w ie le  gro­
m ad: „P ierw sze zboże d la  pań­
s tw a“ . Zaopatrzenie k la sy  ro ­
botn icze j w  żywność i  p rzem y­
słu  w  surowce — to w ażny nasz 
w k ła d  w  w a lkę  o dobrobyt 
podniesien ie stopy życiowej, 
pokój, o socjalizm .

Naprzód do w a lk i o szybszy 
rozw ój ro ln ic tw a , o dalsze pod­
niesienie stopy życiowej, o 
szczęśliwe, radosne 1 ku ltu ra ln e  
życie mas pracu jących  m iast i 
w s i!

2 lata obozu pracy 
za spekulację mięsem

Jak stw ierdzono, poważną 
przyczyną n iew ykonyw an ia  
przez pow. Radom, w  w oj. kie­
leck im  planów dostawy żywca, 
jest spekulacja mięsem. Speku­
lanci w yku p u ją  bydło i trzodę 
chlewną, dokonują uboju, a 
mięso sprzedają po w ygórowa­
nych cenach.

Jednym  ze spekulantów  tego 
typu by ł W acław Szczepański, 
syn 8-hektarowego gospodarza 
W Żdżarach w  gm in ie  B łotn ica. 
O jciec jego w yw iąza ł się w  ze­
szłym  roku z obow iązkowych 
dostaw żywca i  na te j podsta­

w ie  o trzym a ł dw a zezwolenia 
na ubój gospodarczy. Szczepan 
ski skupyw a ł tuczn ik i od ro ln i­
ków  — zwłaszcza tych, którzy 
n ie  w yw iązyw a li się z obow iąz­
kow ych dostaw. S ztuk i te na 
stępnie ub ija ł, leg itym u jąc  się 
zezwoleniam i, k tóre dostał je ­
go ojciec. S pekulant n a k ła n ia ł 
także ro ln ik ó w  do zaniechania 
dostaw żywca, aby zapewnić 
sobie w  ten sposób źródła za­
kupu. Za popełnione przestęp­
stwa Szczepańskiego ukarano 
dw u le tn im  pobytem w  obozie 
pracy przym usowej.

Zespół kutrów „Arki11 
wykonał roczny plan połowów
O statn i re js na B a łtyk«  ze­

społu n r 8 przyniósł dzielnym  
członkom  zespołu, kierowanego 
przez doświadczonego rybaka 
E ryka  K ro lla  znaczny sukces. 
Zespól w yładow a ł bowiem  o- 
Statnie tony brakujące mu do 
w ykonan ia  rocznego planu po­
łow ów .

W śród 7 Jednostek zespołu 
szczególnie w yró żn iły  się załogi 
ku tró w  „W L A  88“ , % szyprem 
A nton im  K ro llem  1 „G D Y  141" 
z szyprem A rtu rem  Mużą, k tó ­
re dostarczyły Już ponad rocz­
ny plan dla swych sta tków  po 
około 40 ton ryby  każdy.

Na X I I I  zjeździe 
F rancusk ie j P a r t i i K om u n is ty ­
cznej, k tó ry  rozpoczął się 3 
bm., re fe ra t sprawozdawczy o 
działa lności KC  F P K  i  o sytuacji 
po lityczne j F ra n c ji w yg łos ił 
sekretarz K o m ite tu  C entra lne­
go F P K  Jacques Duclos.

Duclos po d kre ś lił na wstępie, 
że Francuska P a rtia  K o m u n i­
styczna w yko n u je  z honorem 
stojące przed n ią  zadania w  
zdecydowanej walce przeciw ko 
po lityce  w o jny , nędzy 1 rea k ­
c ji.

Następnie Duclos scha rakte ry­
zow ał p o lity k ę  im p e ria lis tó w  
am erykańskich, k tó rz y  dążą do 
podporządkow ania sobie F ra n ­
c ji i  innych  k ra jó w , do w skrze­
szenia m ilita ry z m u  n iem ieckie­
go, k tó ry  zagraża po ko jow i w  
Europie i  is tn ien iu  F ra n c ji ja ­
ko niepodległego k ra ju .

O m aw ia jąc sytuację  ekono­
m iczną F ra n c ji, Duclos ośw iad­
czył, że począwszy od 1947 r. 
p o lity k a  im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  zm ierza do zniszcze­
nia  ekonom icznych podstaw 
niezależności F ranc ji.

W w y n ik u  u ja rzm ie n ia  eko­
nomicznego F ra n c ji przez m o­
nopole am erykańskie  —  pow ie­
dzia ł Duclos —  ku rczy  się z 
ro ku  na ro k  w ydobyc ie  węgla 
w  naszym k ra ju . Od 1947 r. za­
m kn ię to  75 kopalń, a liczba ro ­
bo tn ikó w  za trudn ionych  w  prze­
m yśle w ęg low ym  spadła z 338 
tysięcy do 238 tysięcy. Zgod­
nie z „p lanem  Schum ana" w 
zagłębiach w ęglow ych Pas de 
Calais i Nord liczba kopalń ma 
ulec zm niejszeniu ze 115 w  
1946 r. do 73 w  1956 r. W iele 
kopalń ma być rów n ież za­
m kn ię tych  w  zagłębiach wę­
g low ych F ra n c ji środkow ej i 
po łudn iow ej.

P rzew idu je  się przesiedlenie 
rob o tn ików  do zagłębi węglo­
w ych  wschodniej F ranc ji, a na­
w et do Innych k ra jów .

M onopoliści am erykańscy 
podporządkow ują sobie także 
inne gałęzie przem ysłu  fra n ­
cuskiego,

Z każdym  dniem  pogarsza się 
sytuacja m ate ria lna  mas p ra ­
cujących. Od w rześnia 1951 r. 
koszty u trzym an ia  w zros ły  o 
przeszło 20 proc., a płace rea l­
ne obn iży ły  się o 10 proc. W 
c h w ili obecnej płace realne 
m a* p racu jących są o około 50

proc. niższe niż w  1038 r . W zra­
sta nadal bezrobocie; według 
o fic ja ln ych  danych liczba bez­
robotnych wzrosła od 1951 r. o 
60 proc. Obecnie jes t we F ra n ­
c ji 600 tysięcy bezrobotnych, 
z k tó rych  ty lk o  lO p r o ę .o t r ż y -  
m u je  zasiłk i.

Szczególnie w ie lk ie  bezrobo­
cie panu je  w  przem yśle w łó ­
k ienn iczym , skórzanym , pap ie r­
n iczym  i  w  innych  gałęziach 
przem ysłu przetwórczego.

W  n iezw yk le  c iężkich w a ru n ­
kach zna jdu je  się chłopstwo 
francuskie . W  okresie od 1949 
r. do 1954 r. zdolność nabyw ­
cza ch łopów  spadła o 10 proc. 
Jeśli w  la tach 1947 —  1948-u- 
dz ia ł ro ln ic tw a  w  dochodzie na­
rodow ym  w yn os ił 25,4 proc., to 
w  1952 — 1953 zm nie jszy ł się 
on do 14,2 proc. C h łopstw o fra n ­
cuskie ug ina się pod brzem ie­
n iem  nadm iernych podatków. 
O b jaw y głębokiego k ryzysu  w  
ekonomice francu sk ie j dopro­
w a dz iły  do tego, że w  c h w ili 
obecnej p rodukc ja  przem ysło­
wa F ra n c ji stanow i zaledwie 
70 proc. je j po tenc ja łu  p ro du k­
cyjnego, m im o że 15 —  20 proc. 
przypada na p rodukc ję  zbro je ­
niową.

W  ciągu ostatn ich 25 la t pro­
dukc ja  przem ysłowa w e F ran­
c ji w  istocie rzeczy n ie  zw ię - 
kszyła się.

W  roku 1949 p rodukcja  prze­
m ysłowa F ra n c ji i  N iem iec za­
chodnich zna jdow ała się na 
tym  samym poziomie, a w  roku 
1953 poziom p rodukc ji w  N iem ­
czech zachodnich przewyższał 
ju ż  poziom p ro du kc ji F ranc ji o 
40 proc. T ak w ięc — oświadczy! 
Duclos —  p o lityka  F ranc ji w 
ciągu ostatn ich 7 la t zm ierza do 
osłabienia F ranc ji 1 do je j Izo­
la c ji w  obliczu odradzającego się 
im peria lizm u niem ieckiego.

Spośród zadań stojących przed 
kom unistam i francusk im i w  
walce o niezawisłość narodową 
i pokój, o chieb i  wolność, 
mówca w ysuną ł na czoło w a l­
kę przeciw ko ra ty f ik a c ji uk ła ­
dów wojennych z Bonn i Pary­
ża, k tóre przygotow ują u tw o­
rzenie tzw . „europe jsk ie j wspól­
noty obronne j“ .

R a ty fika c ja  układu o „eu ro ­
pe jsk ie j wspólnocie obronne j" 
— pow iedzia ł Duclos — stanow i 
a k t zdrady interesów narodu. 
W myśl układu o „a rm ii euro- 
pe jsk ie j“ , F rancja  będzie m usia-

la autom atycznie przystąpić do 
w o jny  w  im ię  in teresów  N ie­
m iec zachodnich w  w y n ik u  tych 
lub innych prow okac ji k l ik i  od­
wetowców. Przyszłość F ranc ji 
jako niezawisłego i wolnego na­
rodu jest zagrożona, dlatego 
też w  c h w ili obecnej spra - 
wa „eu rope jsk ie j wspólnoty 
ob ronne j“  jest . problemem, k tó ­
ry  pow in ien wytyczać k ie ru ­
nek p o lity k i francusk ie j. Z tego 
w łaśnie powodu należy z jesz­
cze w iększą s iłą  prowadzić w a l­
kę przeciwko „eu rope jsk ie j 
wspólnocie ob ronne j“ .

Jacques Duclos p rzec iw staw ił 
uk ładow i o „a rm ii eu rope jsk ie j" 
radziecki p ro je k t ogólno-euro- 
pejskiego uk ładu  o bezpieczeń­
stw ie  zbiorowym , k tó ry  zapew­
n iłb y  rzeczyw iste u trzym anie 
pokoju w  Europie.

Następnie mówca n a k reś lił 
zadania stojące przed F rancu­
ską P artią  Kom unistyczną, k tó­
re można streścić następująco:

W alka o niezależność naro­
dową, przeciw ko a rm ii euro­
pe jskie j, o zakończenie w o jny  
w  Indochinach, o u trw a len ie  
pokoju światowego.

W  dziedzinie p o lity k i w ew ­
nętrznej, w a lka  o polepszenie 
sy tuac ji m a te ria ln e j mas pra­
cujących, w  obronie tych ga­
łęzi przem ysłu narodowego, 
k tóre zagrożone są w skutek 
u ja rzm ien ia  F ranc ji przez im ­
pe ria lizm  am erykański.
Duclos położył duży nacisk na 

konieczność utworzen ia jedno­
litego fron tu  klasy robotniczej, 
na konieczność dem askowania 
zdradzieckie j p o lity k i przyw ód­
ców p.artii socja listycznej (SFIO) 
broniących interesów burżuazji 
francusk ie j i  im p eria lizm u  a- 
m erykańskiego. M ówca podkre­
ś li! jednocześnie sprawę wzmo­
żenia pracy wśród chłopstwa i 
drobnej bu rżuaz ji m ie jsk ie j,

w om  w ie lk ie j bu rżuaz ji i  socjal­
dem okracji, ale stanow i ona 
w ie lką  s iłę 1 coraz bardzie j u- 
św iadam ia sobie konieczność 
zm iany obecnej p o lity k i, konie­
czność w a lk i o pokój i niepo­
dległość, przeciwko re m ilita ry -  
zacji N iem iec zachodnich, re a li­
zowanej pod szyldem „eu rope j­
skie j wspólnoty obronne j“ , 
przeciwko kon tynuow aniu  w o j­
ny w  Indochinach.

Interesy F ranc ji 1 pokoju — 
stw ie rdz i! na zakończenie Du­
clos — wym agają ca łkow ite j 
zm iany p o lity k i zagranicznej w  
tym  celu, aby w yzw oliw szy się 
spod op iek i am erykańskie j k ra j 
nasz m ógł we w szystkich dzie­
dzinach prowadzić po litykę  zgo­
dną z w o lą  narodu Ą przeciw ­
staw iać się rea lizac ji wojennych 
planów  im p eria lis tó w  am ery­
kańskich i odwetowców niem ie­
ckich. P a rtia  kom unistyczna 
zna jdu je  się dziś na pierwszej 
l in i i  w a lk i o niezawisłość naro­
dową i pokój. Duma i sens na­
szego życia polegają na tym , że 
jesteśmy ak tyw is ta m i Francu­
sk ie j P a rtii Kom unistycznej, 
k tó ra  strzeże dziedzictwa w ie l­
k ich  tra d y c ji i  w yraża na jg łęb­
sze pragn ien ia  narodu.

Duma i sens naszego życia 
polegają na tym , że jesteśmy 
ak tyw is ta m i F rancuskie j P a rtii 
K om unistycznej, k tó ra  w  na j­
trudn ie jszych chw ilach wysoko 
1 nieugięcie dzierżyła sztandar 
pa trio tyzm u I pro le tariackiego 
in te rnacjona lizm u.

Dum a i sens naszego życia 
polegają na tym , że jesteśmy 
ak tyw is ta m i F rancuskie j P a rtii 
K om unistycznej, k tó ra  w ierzy 
n iezłom nie w  ostateczne zwycię­
stwo socjalizm u, k tó ra  walczy o 
jedność dz ia łan ia  k lasy robot­
n iczej i  o zespolenie s il narodo­
wych i  dem okratycznych, aby 
mogła za trium fow ać p o lityka  
niezawisłości narodowej, poko-i , f - , , “ 3 “ ww s.rtvV'* l i a i  U U U W c lf  O-.żfi

Która wprawdzie ulega w p ły -lju  i  zgody m iędzy narodam i.

••'-‘■j 'w a .u ra u  C entra l-

*m *  *  WÊ mP a  rn r  1 »„O brona” przed pokojem

PARYŻ. Dn ia 3 bm. na pośle 
dzeniu w ieczornym  X I I I  Z jazdu 
F rancuskie j P a rtii Kom unistycz 
ne j rozpoczęła się dyskusja nad 
referatem  sprawozdawczym  J. 
Duclos.

Przedstaw icie l federacji p a rtii 
kom unistycznej departam entu 
Rhone Jean Cagne zaaprobował 
w  im ien iu  federacji re fe ra t spra­
wozdawczy K om ite tu

racja.
Następnie zabra ł głos przed­

staw ic ie l federacji departam entu 
Aisne, E. Tournay, k tó ry  m ó w ił

0 zadaniach p a rtii kom unistycz­
nej na wsi.

Następnie Z jazd uch w a lił re­
zolucję pro testu jącą przeciwko 
odm owie rządu Lan ie ia  udzie le­
n ia  w iz  w jazdow ych gościom 
bra tn ich  p a rtii kom unistycznych
1 robotniczych z k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j 1 innych k ra jó w  
oraz przeciw ko zakazow i p rzy­
bycia do F ranc ji p rzedstaw icie li 
W łosk ie j P a rtii Kom unistycznej, 
zaproszonych na Z jazd. Postano­
w iono wysiać do m in is te rs tw a 
spraw zagranicznych specjalną 
delegację, k tó ra  złoży protest 
przeciw ko te j decyzji rządu.

Sztandar
MŁODYCH SPORT

Czołowi lekkoatleci Europy 
na bieżni w Warszawie

M iędzynarodow e zawody 
lekkoa tle tyczne m ające się od­
być w  W arszaw ie w  dniach 19 
i  20 czerwca w yw o ła ły  w ie lk ie  
zainteresowanie n ie  ty lk o  w  
Polsce, lecz rów nież wśród za­
w odn ików  w ie lu  k ra jó w  euro­
pe jsk ich , k tó rzy  o trzym a li za­
proszenia p rzy jazdu do Polski. 
Zawody te  śm iało można na­
zwać generalną próbą s ił przed 
zb liża jącym i się m istrzostw am i 
E uropy w  Bem ie.

Kogo spodziewamy się zo­
baczyć w  W arszawie? L iczym y 
przede w szystkim  na przyjazd 
s ilnych  ek ip  z ZSRR, Węgier, 
NRD, R um un ii, B u łg a rii i CSR. 
Poza tym  nadeszły już  p ie rw ­
sze zgłoszenia zaw odników  z 
Luksem burga, F in la n d ii, D an ii, 
Norwegu, B e lg ii i  H o land ii. 
L is ta  uczestników  n ie  jest 
jeszcze zam knięta i należy się 
spodziewać dalszych zgłoszeń.

Jak ie  konkurenc je  zawodów 
zapow iadają się na jbardz ie j a- 
trakcy jn ie ?  Chyba wszystkie. 
Już same nazw iska m łociarzy 
Csermaka i  S trandliego, czo­
łow ych  oszezepników fińsk ich , 
sp rin te ró w  i  sp rin te re k  NRD 
świadczą na jle p ie j o tym , że 
na zwycięstwo trzeba będzie 
dobrze zapracować.

Szczególnie in te resu ją  nas 
konkurenc je , w  k tó rych  czoło­
w ą ro lę  mogą odegrać nasi 
reprezentanci i  d latego od nich 
rozpoczniem y om ówienie.

S id ło  i  C h rom ik  —  to  nasze 
dw ie  w ie lk ie  nadzieje. P ie rw ­
szy z n ich w ykazu jąc n ieby­
wałą w prost regularność— nosi 
naw et m iano „cz łow ieka kata- 
p u lty “ —będzie m ia ł okazję w  
W arszaw ie zm ierzyć swe s iły  
z na jlepszym i oszczepnikami 
f iń s k im i. O tym  ja k  w ie lk ie  
są korzyści s ta rtu  z poważny­
m i zaw odnikam i nie potrzeba 
chyba pisać, lecz korzyść od­
niesie tu n ie  ty lk o  Sidło, Prze­
cież i  Radziivbnowicz a taku je  
„siedem dziesiątkę“ , a tuż za 
n irn  jest jeszcze i W alczak i 
w ie lu  innych , k tó ry m  s ta rt w  
te j doborowej stawce pow in ien 
znacznie pomóc w  podniesie­
n iu  w yn ików .

I  Chrom ik... Nasz reprezen­
ta n t w  oczach węgierskich fa ­
chowców uzyskał ja k  najlepszą 
opin ię, chociaż su row i trene­
rzy  węgierscy wskazali rów ­
nież na b łędy naszego biegacza, 
k tó re  uw idoczn iły  się szczegól­
n ie  mocno podczas ostatn ich 
zawodów w  Budapeszcie. 
P ie rw szy w  ty m  roku  s ta rt 
m iędzynarodow y nauczył Chro 
m ika  w iele, wzbogacił jego do­
świadczenie. Być może do re­

wanżu za Budapeszt dojdzie na 
warszawskie j bieżni, choć nie 
w iadom o czy C hrom ik  pobieg­
nie znów na 5 km .

Również i  d ług ie  dystanse to 
n ie  ty lk o  sam C hrom ik, lecz 
jeszcze Ożóg, może wyleczy 
kon tuz ję  K rzyszkow iak, G raj, 
i  w ie lu , w ie lu  innych . A  za­
w odn icy zagraniczni mogą du­
żo nauczyć i s ta rt z n im i wzbo­
gaci doświadczenia naszych 
czołowych biegaczy.

B ieg i średnie — to  s ta rt do­
b rych zaw odników  w ęgier­
skich, k tó rzy  regu la rn ie  biega­
ją  poniżej 3.50 na 1500 m, to 
s ta rt uta lentowanego zawod­
n ika  NRD na tych dystansach 
— Herm anna, to s ta rt rekor­
dzisty św iata na 1000 m Nor­
wega Boysena, ja k  również 
w ie lu  innych  dobrych zawod­
n ików .

C hrom ik  na b ie ż n i

Lecz zawodnicy n ie  zrobią
w iele, jeś li nie będą m ie li do 
tego warunków». S tadion m usi 
być dobrze przygotow any. Czas 
najwwższy przystąp ić  do pra­
cy p rzy bieżni, skoczniach 1 
rzutn iach.

I  Jeszcze Jeden postu la t pod 
adresem organizatorów . N ie 
zm arnu jm y pobytu na jlepszych 
zaw odników  Europy, postara j­
m y się o apara t film o w y , 
zróbm y zdjęcia w  czasie sko­
k u  o tyczce Hommonaya, czy 
rzu tów  reko rdz is ty  ś w ia t*  
Strandliego.

Zawody w  W arszaw ie będą 
poważnym  k rok iem  w  podnie­
sieniu na jeszcze wyższy po­
ziom po lsk ie j le kkoa tle tyk i.

A . JU C EW IC Z

ZS Stal — Allmanna 3 s O 
p© pierwszym dniu

W szystkie t rz y  spo tkan ia  roze­
grane na ko rta ch  CW KS w  w a r ­
szawie w  p ierw szym  d n ia  m iędzy­
narodowego meczu tenisowego ŻS 
Stal — A llm ann a  zakończy ły  się 
zw ycięstw em  ten is is tów  po lsk ich .

Meoz rozpoczęli ju n io rz y  Fors- 
iu n d  (Altanami a)~-M ajewsk! (Stal). 
Spotkan ie  n ie  należało do c ieka­
w ych. M is trz  P o lsk i ju n io ró w  w y ­
gnał to  spo tkan ie , k tó re  b y ło

p ie rw szym  m iędzynarodow ym  spo i 
kaniem w  jego karie rze  6:1, 6:2.

D ru g i p u n k t dla StaJi zdobyta 
w  grze po jedyńcze j kob ie t zasłu­
żona m is trz y n i spo rtu  25-fcnotna 
m is trz y n i P o lsk i Jadw iga Jędrze­
jow ska, w yg ryw a ją c  z najlepszą 
obecnie ra k ie ta  Szw ecji Lagerborg 
6 :1 , 6:1 .

W kolejnej grze Piątek pokonał 
Bosberga 6:1, 6:2.

Imienne zgłoszenia pilotów francuskich
„A e ro -C lu b  de F rance " nade­

s ła ł do ko m ite tu  organizacyjnego 
M iędzynarodow ych Zawodów Szy­
bowcow ych w  Lesznie o fic ja ln e  
im ienne zgłoszenie reprezentac ji 
szybow n ików  francusk ich .

Do Leszna przybędzie jedyna  na 
rw iec ie  kob ie ta  posiadająca złotą 
odznakę szybowcową z kom ple­
tem  d iam entów , rekordz is tka  
F ra n c ji 1 Świata — M arce li«  ChoiS- 
net — Gohard. Tak w ięc zapow ia­
da się c iekaw a w alka m iędzy Go- 
hs rd  a m is trzyn ią  P o lsk i, rów n ież 
w ie lo k ro tn ą  rekordadstką św iata—

Szemplińską. W raz z G ohard p rzy ­
byw a na zawody je j m ą t, k tó ry  
będzie pom ocn ik iem  p ilo ta . M a ł­
żeństwem je s t równ ież druga para 
reprezentan tów  F ra n c ji — p ilo t  
H enri Lam bert i  pełn iąca fu n kc ję  
pom ocnika jego  żona M a rie -L o u i- 
se. K ie ro w n ik ie m  zespołu fra n cu ­
skiego jes t szef centra lnego o- 
¿rodlca szybowcowego F ra n c ji — 
Jean N o irtln .

Francuzi p rzyw ożą ze sobą dwa 
najnowocześniejsze szybowce w y ­
czynowe w łasnej p ro d u k c ji — ty ­
pu A IR  102.

Wslnherg pobił rekord Polski w trójskoku
W drugim dniu Spartakiady Po­

morskiego Okręgu Wojskowego w 
? yd£2s?c®y ' k ™"a lent elim inacją
dó M is trzostw  W ojska Polskiego 
-  Z yg m u n t W einberg u s ta now ił

nowy rekord Polaki w  trójsfcofci
uzysku jąc  — 18,11 m . W yn ik  te j 
Jest lepszy od Jego własnego re  
ko rdu  Polski ustanowionego w  r® 
k u  1932 w  K ra ko w ie  o 5 om.

Mapa Kuli z iem skie j —  a na 
n ie j 63 gw iazdki. Każda gw iazd­
ka oznacza k ra j, w  k tó rym  sta­
c jo nu ją  am erykańskie  wojska. 
Rysunek ten zamieszcza „US 
News and W orld  Report", tuba 
pana Dullesa, pisząc obok; „A -  
m erykańscy żołnierze odbyw ają 
»łużbę w ojskow ą w  63 odległych 
od A m e ryk i k ra jach ".

Na rysunku  obok gw iazdek 
w id n ie ją  nazwy wszystkich tych 
państw  i  k ra jów , w  k tórych 
przebyw ają w o jska USA, a 
w ięc: L ibe ria , Egipt. Iran , N iem ­
cy, Jugosławia, Hiszpania, A n ­
glia , Belgia, Dania, W łochy, 
F rancja, Norwegia, G renlandia, 
G recja, Formoza, Japonia itd.

N iem al połowa mężczyzn, któ­
rzy  noszą m un du ry  am erykań­

skie j a rm ii przebywa w  kra jach
oddalonych o setk i k ilo m e tró w  
od Stanów Zjednoczonych. Po­
nad półtora m ilion a  żołnierzy, 
lo tn ików , m arynarzy, piechoty 
m orsk ie j s tacjonuje w  garnizo­
nach, rozrzuconych po całe j k u li 
ziem skiej,

D la porów nania można dodać, 
że na terenach obcych przeby­
w a dziś ty lu  am erykańskich 
żołnierzy, ilu  cała a rm ia  francu­
ska nie m ia ła  w  ciągu czterech 
la t

Am erykańscy lo tn icy  odbywa­
ją  służbę w o jskow ą w  89 bazach 
lo tn iczych w  Europie, w  A z ji, w  
A fryce  Północnej, na B lisk im  
Wschodzie, na P acyfiku  i  nawet 
w  A rk tyce ,

Jedna trzecia całego am ery­
kańskiego lo tn ic tw a  wojennego 
zna jdu je  się po d rug ie j stronie 
oceanu.

Na P acyfiku  panuje am ery­
kańska f lo ta ; Morze Śródziem­
ne zm ien iło  się w  am erykańskie 
jezioro,

W samej tylko Europie prze-
i byw a 6 am erykańskich d yw iz ji. 
W A z ji i  na D a lek im  Wschodzie 
strzeże am erykańskich in te re­
sów 10 d y w iz ji w o jsk  lądowych 
i  p iechoty m orsk ie j oraz ponad 
19 brygad lotniczych.

W  Indochinach zgromadzono 
ogromne Ilości am erykańskie j 
b ro n i; rządzą się tam  setki a- 
m erykańskich  doradców w o j­

skowych pomagających F ranc ji 
prowadzić „b rudną  w o jnę “ .

Am erykańskie  m un du ry ' mo­
żna dziś spotkać w  w iększej ilo ­
ści k ra jów , n iż  w  ciągu całej 
w o jn y  św iatow ej.

W szystkie jednostk i w o jskow e 
gotowe są w  każdej c h w ili 
przystąp ić do a k c ji „ w  obronie 
S tanów Zjednoczonych".

Jakież straszne niebezpieczeń­
stwo grozi USA, że muszą we 
wszystkich częściach św iata 
m ieć swoje bazy wojskowe? 
Panu D ullesow i i  jego polityce 
grozi Pokój. A  żołnierze pokoju 
rozmieszczeni są na całe j Lu li 
z iem skie j 1 liczą setki m ilionów . 
Oto przyczyna strachu p. D u l­
lesa,

■ | (s)

Z obrad konferencji genewskieJ

Od porozumienia obu stron zależy
podpisanie rozejmu w Indochinach
A. Nb łllfl+lfmmrm „ruilnrlinnł.. n —- A l  1G ENEW A. Na p ią tkow ym  posiedzeniu 9 de legacji w  ścisłym 

gronie om awiano w  dalszym  ciągu sprawę przyw rócenia pokoju 
w  Indochinach. W  sobotę 5 czerwca odbędzie się posiedzenie 
p lenarne w  sprawne koreańskiej. W  poniedziałek 7 czerwca spra­
w a koreańska będzie om aw iana na posiedzeniu w  ścisłym  gro­
nie, a w e w to re k  8 czerwca na posiedzeniu p lenarnym  bedzle 
dyskutowana sprawa Indochin.

Jak  słychać w  ku luarach Pa­
łacu Narodów, dn ia  4 czerwca 
delegacja Kam bodży w yraz iła  
na posiedzeniu w  ścisłym gronie 
pogląd, że „Is to ta  zagadnienia“  
polega na w yco fan iu  w ie tnam ­
skich wro jsk  ludowych z K am ­
bodży.

Delegacja b ry ty js k a  ośw iad­
czyła, że sprawa Kam bodży i 
Laosu to  zagadnienie odrębne, 
k tó re  należałoby ja k  najszybciej 
rozwiązać. Delegacja b ry ty jska  
w yra z iła  zgodę na propozycję 
delegacji ch ińsk ie j w  spraw ie 
ro li uczestników kon fe renc ji ge­
newskie j, ja ko  gw aran tów  w y ­
konan ia rozejm u.

Jak podają w  kołach dz ienn i­
karsk ich , 4 bm. delegacja ra ­
dziecka ponownie zajęła stano­
w isko  w  om awianych kwestiach. 
M iędzynarodowa kom is ja  kon­
tro ln a  — ośw iadczyła delegacja 
radziecka —  pow inna składać 
się z przedstaw icie li czterech 
państw, a m ianow ic ie  Polski, 
Czechosłowacji, In d ii i  Pakista­
nu.

Delegacja radziecka polemizo­
w a ła  z tw ierdzeniem , jakoby

Polska i  Czechosłowacja ze 
względu na swój us tró j nie mo­
g ły  być uważane za państwa 
neutralne. Jeśli się będzie sto­
sowało konsekw entn ie tego ro ­
dzaju k ry te r ia  na tu ry  ideologicz­
nej, to  należy dojść do wniosku, 
że rów nież k ra je  kap ita lis tyczne 
ze względu na sw ój us tró j nie 
mogą być uważane za k ra je  neu­
tra lne.

Delegacja radziecka w ypow ie ­
działa się przeciw ko tem u, by 
ONZ sprawowała kon tro lę  nad 
w ykonyw aniem  w a ru n kó w  ro­
zejmu. P odkreśliła  ona, że obec­
na konferencja  n ie  ma nic 
wspólnego z ONZ. Chińska Re­
pu b lika  Ludowa, k tó ra  bierze 
udz ia ł w  kon fe renc ji genewskiej, 
nie jest dopuszczana do ONZ. 
N iektórzy  uczestnicy konferen­
c j i  genewskie j n ie  są członkam i 
ONZ. Członkam i kom is ji m ię­
dzynarodowej pow inny być pań­
stwa u trzym u jące  stosunki dy­
plomatyczne z zainteresowapy- 
m i k ra ja m i, a ta k im i państwa­
m i są w łaśnie Polska i  Czecho­
słowacja.

Delegacja radziecka podkreśli­

ła  również, że m iędzynarodowa 
kom isja  państw  neutra lnych po­
w in n a  sw ym  zasięgiem działania 
objąć nie ty lk o  W ietnam , lecz 
rów nież Patet Lao i Khm er.

Minister Eden 
wyjechał do Londynu

LO ND YN. W pią tek 4 czerwca 
po po łudniu m in is te r spraw za­
granicznych W ie lk ie j B ry ta n ii 
A. Eden przyby ł samolotem z;

Genewy, aby wziąć udzia ł w  so­
bo tn im  posiedzeniu gabinetu 
bryty jsk iego.

O dpow iadając na pytan ia  
dz ienn ikarzy na lo tn isku  lon­
dyńskim , m in is te r Eden ośw iad­
czy) m. in .: „O brady konferen­
c ji genewskiej — co prawda po­
w o li ale postępują naprzód. 
Powrócę do Genewy we w torek, 
aby wziąć udzia ł w  posiedzeniu 
plenarnym , na k tó rym  będzie o- 
m aw iana sprawa Indochin.

Wietnamskie wojska ludowe 
zdobyły (Juan Phuong Ha

LO ND YN. Korespondent agen 
c ji Reutera donosi z Hanoi, że 
oddziały w ie tnam skie j a rm ii lu ­
dowej zdobyły miejscowość 
Quan Phuong Ha, położoną o 
110 km  na po łudn iow y wschód

od Hanol. W ojska francuskie  
ew akuow ały rów nież m iejsco­
wość Czonoi, położoną o 70 km  
na po łudn iow y wschód od Ha­
noi.

Gen. Ely dowódcą naczelnym wojsk francuskich 
w Indochinach

Francuska Rada M in is tró w  na generalnego F ra n c ji w  IndochI
posiedzeniu w  dn iu  3 bm. po­
stanow iła  powierzyć dotychcza­
sowemu szefowi sztabu general­
nego francuskich  s ił zbro jnych 
gen. Paul E ly  dowództwo na­
czelne francuskich s ił zbro jnych

nach. Gen. E ly  został m ianowa­
ny na m iejsce gen. H enri Na­
va rre  i dotychczasowego rezy­
denta generalnego M aurice De- 
jean. Gen. E ly będzie więc spra­
w ow a ł w  Indochinach na jw yż-
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W indochm acn, powierzając mu lszą władzę zarówno, wojskową, 
równocześnie fun kc je  rezydenta r ja k  i cyw ilną .

ęztał Kciresp. . ___
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